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Dziś. dii. 10 b. m. o godz. 6 wiecz. w  lok lu 0 . K. R., Al. Jerozolimskie 56, odbę­
dzie s ę  konferencja międzydzielnscowa. Wszyscy członkowie komite.ów dzielnicowych 
proszeni są o przybycie. Członkowie 0 . K. R, proszeni są  o przybycie na godz. 5-tą 
punktualnie. Sprawy pierwszorzędnej wagi.

O pokój z Rosją.
Konferencja p!zedstaw ic!eli P. P. S. i Związków Zawodowych

w spiawie pokoju z llosją.
W myśl uchwały Rady Naczelnej P. P. S., 

odbyła się dnia 8 b. m. w lokalu W. 0. K. R. 
konferencja poświęcona spraw ie pokoju z Ro­
sją sowiecką. W konferencji wzięło udział z 
górą 100 osób. Prócz licznych posłów socjali­
stycznych i delegatów różnych organów p ar­
tyjnych P. P. S. (C. K. W., warszawski i pło­
cki O. K. R., Wydział Org. - Ag<t., komitety 
dzielnicowe W arszawy i  t. p.) na konferencji 
byli przedstawiciele następujących organiza­
cji zawodowych: Komisji Centr. KI. Zw. Zaw., 
lubelskiej, radom skiej, kieleckiej, ostrowiec­
kiej, płockiej i częstochowskiej Rady Zw. Za­
wodowych, Związku rolnego, kolejarzy, gór­
ników, włóknistego, metalowców, pocztowców 
i  szeregu innych pomniejszych związków, 
W ars<ł. R. D. R. N.-S., oraz Poznańskie i Wilno.

Konferencję zagaił tow. Ziemięcki, po. 
czem do prezydjum powołano: Barlickiego
(Z. P. P. S.), Żuławskiego (K. C. K. Z. Z.), 
Michniewicza (kolejarze) ł Bobrowskiego 
(górnicy). Sekretarzował tow. Ławkowucz 
(Lublin).

Porządek obrad obejmował: 1) spraw ę
akcji pokojowej i 2) aprowizację robotniczą.

Przedstawiciel Zw. Zaw. kolejarzy złożył 
następującą deklarację:

Wydział wykonawczy Z. Z. K. bierze u- 
dział w konferencji zwołanej w dniu 8 lutego 
r. b. w spraw ie sytuacji obecnej w Polsce, wy­
chodząc z tego założenia, iż od roztrząsania tej 
tak  dla kraju  pod każdym względem doniosłej 
spraw y żadna grupa ludności, an i też żadna 
korporacja, pod żadnym pozorem, uchylać się 
nie może.

Pomimo to, że Z. Z. K. stoi na stanowisku 
jaknajszybszego zawarcia pokoju, uczestnictwo 
nasze w konferencji nie przesądza bynajmniej 
bezpartyjnego i od wszelkich polityczno - par­
tyjnych wpływów niezależnego stanowiska na­
szego Związku, jako zrzeszenia zawodowego, 
który zastrzega sobie prawo swobodnej i nie­
zależnej taktyki w spraw ach na konferencji po­
ruszonych.

Punkt pierwszy referow ał tow. Daszyń­
ski. Następnie zabierali glos tow. tow. Perl, 
Kwapiński, Niedziałkowski, Żuławski, Zie­
mięcki, Stańczyk, Jaworowski. W dyskusji 
dano wyraz zgodnej i zdecydowanej woli za­
warcia pokoju, ożywiającej zarówno szeregi 
partyjne P- P- S-* J®k i najszersze koła orga­

nizacji zawodowych. To też rozprawy doty­
czyły głównie środków, którymi k la ta  robotni­
cza przyśpieszy rokowania pokojowe i zapewni 
pomyślny ich wynik. Wszyscy mówcy zgodnie 
dali wyraz opinji całej klasy robotniczej i naj­
szerszych kół społeczeństwa, że tym razem mu­
si wreszcie dojść do pokoju. Szereg wnios­
ków w tej sprawie, zgłoszonych przez poszcze­
gólnych mówców, uzgodniono bez trudu w po­
niższej, jednogłośnie przyjętej rezolucji: /

I. P rzy jm ując  z zadow oleniem  u- 
chw ałę Rady N aczelnej P . P . S. z dn. 8 b. 
ra.juK onferencja w yraża p rzek o n an ie , że 
ca ła  po lska k la sa  robotnicza dom aga się 
rozejm u i  w szczęcia rokow ań  pokojo­
w ych z Rosją sow iecką na  podstaw ie p ra ­
wa każdego  n a ro d u  do  niepodleg łości 
państw ow ej, w m yśl zasady  u s ta len ia  
g ran ic  m iędzypaństw ow ych w drodze  sa- 
m o o k reślen ia  ludności za in te reso w an ej 
i jaw ności tych rokow ań .

K o n fe rtn ć ja  ośw iadcza, że jeżeli 
rząd  po lsk i odrzuci zgóry w szelk ie  roko ­
w an ia , a lbo  jeże li —  u legając  nastro jom  
w ojennych  z .--.eznej. części bu rżuazji —  
doprow adzi celow o do rozbicia tych ro ­
kow ań  i n ie  stan ie  n a  s tanow isku  poko­
ju  dem okratyczhego  —  p o lsk a  k la sa  ro ­
bo tn icza użyje w szelk ich  środków  roz­
p o rz ą d z a n y ch , aby  pokó j doprow adzić, 
d o  sk u tk u .

Akcję o zaw arcie  poko ju  prow adzić  
w in n a  P . P . S. w po rozum ien iu  z o rg an i­
zacjam i zaw odcw em i i R. D. R. N.-S.

II . K onferencja  uznaje  za n iezb ęd ­
n e , aby  p -—, slaw icie le  socjalistycznej
k lasy  robotn iczej P o lsk i zostali dopusz­
czeni do  ro k o w ań  pokojow ych w ce lu  za­
p ew n ien ia  im  jaw ności i  ko n tro li op in ji 
robo tn iczej.

I I I . U chw ały pow yższe zostaną  za­
k o m u n ik o w an e  N aczelnikow i P aństw a  i_ ■» ,
rząciowi p rzez  sp ec ja ln ą  de leg ac ję , zło­
żoną z p rzed staw ic ie li Ż. P . P . S., P . P . 
S., Zw iązków  Zaw odow ych, R. D. R-u 
i  robo tn ików  W ilna.

Ponadto uchwalono, aby podobnego ro­
dzaju konferencja zwołana była ponownie w 
jaknajkrótszym czasie.

W spraw ie strajku powszechnego prokla­

mowanego na poniedziałek przez niepoczytal­
nych komunistów, powzięto jednogłośnie na­
stępującą rezolucję potępiającą:

„K onferencja  stw ierdza , że akcja  ko­
m unistów , wyznaczających w sposób n ie ­
s łychan ie  lekkom yślny  s tra jk  pow szech­
ny  w W arszaw ie na p on iedzia łek  9-go 
lu tego, jest d la sp raw y pokoju  w najw yż­
szym stopn iu  szkodliw a, poniew aż bez 
natychm iastow ej po trzeby  i  uprzedn iego  
przygotow ania  naw ołu je  p ro le ta r ia t do  
pod jęcia  tak  pow ażnego ś ro d k a  w alki,

HM
u tru d n ia ją c  jego życie w m om encie  
is to tn ie  decydującym 1*.

Punkt drugi obrad, ze względu na spóź­
nioną porę poobiednią, załatwiono dość po­
śpiesznie. Poprzestano na przyjęciu poniż­
szej rezolucji, odkładając szczegółowe rozpa­
trzenie sprawy na następną konferencję.

„K onferencja  w zywa Z. P . P . S. 
do  jak na jrych le jszego  u sk u teczn ien ia  
k o n fe ren c ji p rzedstaw ic ie li Zw iązków
Zaw odow ych z R ządem  w sp raw ie  a p ro ­
w izacji robo tn ików ".

' • . . * *
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W tygodniku „Rząd 1 Wojsko" p. Adam 
Skwarczyński wystąpił z bardzo znamiennym 
artykułem  p. n. „Cel wojny rok temu — a  
dziś".

Zdawałoby się, że teraz wreszcie należało­
by mówić o celach pokoju, nie zaś wojny. Zda­
wałoby się, że spraw a rokowań pokojowych 
nie jest za górami >'*— za lasam i i że przeto 
należy wyraźnie formułować, jak i jaki mamy 
zawrzeć pokój. Ale p. Skwarczyńsiki wciąż 
pragnie mówić o celu wojny, jakgdyby wska­
zując w ten sposób, że mu się do pokoju nie 
spieszy, że mu nie o porozumienie pokojowe z 
przeciwnikiem chodzi na zasadzie osiągniętej 
sytuacji wojennej 1 politycznej, lecz o wojnę— 
aż do skutku.

Jakoż p. Skwarczyński wspomina o bol­
szewickiej propozycji pokojowej tylko po to, 
aby ubolewać nad stanem naszej opinji pu­
blicznej. Jest on grubo z tego niezadowolony, 
że społeczeństwo naogół chce pokoju.

P. Skwarczyński już daw niej w „Gaze­
cie Polskiej" wyrażał głębokie niezadowo­
lenie z polityki socjalistycznej, która — po 
osiągnięciu przez Polskę celów obronnych woj­
ny- — ustawicznie i energicznie domagała się 
pokoju. P. .Skwarczyński ręce załamuje, że 
oto teraz nietyiko już socjaliści, lecz najszerszy 
ogół pragnie pokoju.

. ' Sypały się na nas ze wszech stron gromy 

.za naszą karapanję pokojową. Ale argumenty 
nasze i motywy zbyt zgodne były z rzeczywi- 
stem położeniem Polski, aby je  prasa burżua- 
zyjna mogła odeprzeć. Potrzeba dalszego pro­
wadzenia wojny w rozumowaniu polityków 
burżuazyjnych opierała się na trzech przesłan­
kach: po pierwsze w Rosji jest nietyiko rząd 
bolszewicki, lecz i szereg innych rządów, któ­
re  mogą rząd bolszewicki pokonać; powtóre 
E aten ta żąda' od nas prowadzenia dalszej woj­
ny i nie pozwala rokować z rządem bolszewic­
kim, po trzecie En ten ta okaże nam pomoc do­
stateczną do całkowitego zwycięstwa nad bol­
szewikami.

Cóż dziwnego, że gdy nielitościwa rzeczy­
wistość rozwiała te  ostatnie argumenty, któ­

rych się chwytała wojownicza myśl burżuazji
— w kołach jej polityków zapanowała kon­
sternacja i  spraw ę pokojp zaczęto traktować 
na serjo. _

P. Skwarczyński ubolewa, że odw rót En- 
tenty także u nas poczynił „spustoszenia" po­
kojowe. Widzi w tern brak samodzielności, 
niewolnictwo i t. p. Niech p. Skwarczyński, jak 
Skarga, gromi za to naszą burżuazję i jej poli­
tyków. Niechże się jednak nas nie czepia, 
ponieważ my od początku podkreślaliśm y, że 
dalsza wojna jest dla nas bezcelowa i rujnuje 
nas, że przeto należy wojnę zakończyć, choćby 
Ententa za to się na  nas krzywiła.

Ale oczywiście nie będziemy teraz gnie­
wali się na Ententę, że wycofuje się z wojny i  
pozostawia nam  możność samodzielnej polity­
ki pokojowej.

Może p. Skwarczyński uważa, że należy 
się bić właśnie na złość Entencłe i w ten spo­
sób objawiać swoją samodzielność, pokazywać 
światu, jacy to my jesteśmy mocni i jak to 
dzięki tej naszej mocy cały Wschód m a nam  
oddać pokłon, jako .przodownikom.

Za tak  rozumianą samodzielność rzeczy 
wiście dziękujemy. Rzeczą jest jasną jak słoń­
ce — dla  w sz y s tk ic h , oprócz tych, którzy uczu­
ciowo przywiązali się do polityki wojennej — 
że niem a lepszej chwili jak obecna do ugrunto­
wania naszej samodzielnej polityki pukojowej. 
Dalsza „samodzielna" wojna — tak  czy owak
— uzależni nas jeszcze bardziej od Enienły. 
Bo walczyć będziemy „samodzielnie", bez po­
mocy — ale o  rezultatach wojny rozstrzygnie 
Ententa. A zresztą i w toku dalszej wojny „sa­
modzielność" nasza będzie się objawiała mię­
dzy imnemi w tern, że będziemy szukali pomo­
cy — u  partji wojennej francuskiej i angiel­
skiej. Staniem y się ośrodkiem m iliiaryzm u 
europejskiego.

P. Skwarczyński zarzuca -wszystkim — i  
„prawicy" i „lewicy" — że nie m ają progra­
mu w spraw ie wojny i pokoju. P . SkWar­
czyński ma oczywiście program, ba, naw et nad­
program.
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ftkiej, Estonja nie ma żadnych zobowiązań 
względem Rosji.

Cudzoziemcy zamieszkujący ziemie estoń­
skie i liczący najmniej 18 lat, mają prawo 
przyjąć obywatelstwo rosyjskie, o ile przeby­
wali najmniej jeden rok poza granicami Esto- 
nji. To eaino tyczy się do Estończyków, mie­
szkających w Rosji.

Jeżeli Estonja przez prawo międzynaro­
dowe uznana będzie za neutralną, Rosja ze 
swej strony zobowiąże się do uszanowania 
neutralności tej i do dępouiożenia w jej prze­
prowadzeniu. Co się tyczy neutralizacji zato­
ki Fańskiej, obie strony porozumią się na za­
sadach przyjętych przez wszystkie zaintereso­
wane w sprawie tej państwa.

Na terytorjum każdego z państw może 
istnieć wyłącznie arimja danego państwa i 
państw zaprzyjaźnionych^ Nie wolno groma­
dzić wojsk w celu zadania klęski konidahen-* 
towi; lub też ustanowieniu u niego innego 
rządu.

Roeja zrzeka się wszelkich pretónsji do 
majątków znajdujących się w Estonji, a nale­
żących dawniej do państwa rosyjskiego. Ro­
sja wypłaci Estonji 15 mlljońów ‘rubli w zlo­
cie: 8 w pierwszym miesiącu, a 7 w ciągu 2 
miesięcy, licząc od dnia zatwierdzenia trak­
tatu.

Rząd rosyjski zwraca Estonji wszelkie do­
bra należące do tej ostatniej, a  wywiezione do 
Rosji: btbljoteki, archiwa, material szkolny, 
dokumenty i inne rzeczy, zbiory uniwersytetu 
dorpacktego i wszystko, oo posiada dla Esto­
nji wartość naukową lub historyczną.

Stosunki handlowe ustalone zostaną przez 
specjalną komisję* Towary, przechodzące 
przez oba kraje, nie pód legają żadnym opła­
tom celnym czy tranzytowym. Estonja wyzna­

czy Rosji miejsca w portach wolnych, które 
powsUJną w Estonji, dla przeładowania i prze­
chowywania towarów przechodzących.

Rus ja przyznaje Estonji pierwszeństwo do 
połączenia linią kolejową oMskwy z jakimkol­
wiek punktem granicy estońskiej i do eksplo­
atacji tejże. Tak samo Estonja otrzymuje kon­
cesje uprzywilejowane na wyrąb miljona dzie­
sięcin lasu. Rosja zaś otrzymuje przywilej zu­
żytkowania wodospadu ujś ;ia Narwy, jako 
źródła energji elektrycznej.

Wymiana zatwierdzonych traktatów na­
stąpi w możliwie krótkim czasie w Moskwie. 
Traktat wejdzie w życie z chwilą wymiany.

Czesi odrzuaają interwencję w Rosji.
Czeski minister spraw zagranicznych Be­

nesz na interpelację w komisji zagranicznej 
odpowiedział, że Gzesi nie mają zamiaru mie­
szać się do spraw wewnętrznych Rosji i za­
chowają zupełną neutralność.

Również Rumuni kategorycznie odmawiają.
Rząd rumuński postanowił nie brać żad­

nego udziału w wyprawach na Rosję. Poczym 
ntone były ze strony angielskich władz woj­
skowych próby zmuszenia Ruununji do łączne­
go z Polską ataku na Rosję. Ale prezydent 
ministró w Wojda kategorycznie odmówił: „Pod 
żadnym warunkiem nie przejdziemy na drugą 
stronę Dniestru".

Nie wierzą, też w Rurounjl, aby Polska u- 
legła naciska.wi wywieranemu na nią na rzecz 
dalszej wojny („Daily Herald", 2 luty).
Wznowienie stosunków handlowych a Rosją.

„New York Herald44 donosi, że pierwszy 
transport towarów do Rosji składać się bę- 

*dzie z taboru kolejowego, odzieży i narzędzi 
rolniczych.

Przed plebiscytem
na Śląsku Cieszyńskim.

Do Cieszyna zjechała z Paryża komisja 
plebiscytowa. Wola ludu śląskiego zdecyduje 
o losach kraju.

Walkę z Polską toczą Czesi właściwie o 
zagłębie węglowe. 0  te nieprzebrane bogac­
twa zabiegają nasi sąsiedzi i pewnie zrezy­
gnowaliby wspaniałomyślnie z reszty Śląska, 
za cenę właśnie tego Zagłębia.

W roku 1900 byłam pierwszy raz na Ślą­
sku Cieszyńskim. Było to w kilka tygodni po 
wielkim 6tra„ku górników, który wstrząsnął 
całym krajem.

Strajk, prowadzony w bardzo ciężkich 
warunkach przeciwko przemożnemu kapitało­
wi niemiecko - żydowsko - czeskiemu, nie zła­
mał górników. Ponieśli wielkie ofiary, ale 
wyszli z tej wałki jakby odrodzeni.

Powiew wolnościowy przeszedł po zagłę­
biu. Ludzie podnieśli głowy i widocznem by- 
ło dla każdego, ,ie górnicy są na drodzo do 
wielkich zwycięstw.

Wraz z górnikami walczyły podczas straj­
ku i kobiety. Znosiły głód, nędzę, patrzyły 
na męczarnie dzieci, ale nie ustępowały.

Owszem, podtrzymywały górników, zachę­
cały  do wytrwania przez długich, strasznych 
Miniowych dziewięć tygodni.

Wpływy czeskie były pod owe czasy w 
zagłębiu potężne. Moi na bez przesady po­
wiedzieć, że prawie byli panami położenia.

W organizacjach prowadzone zaciętą wal­
kę o wyzwolenie polskich robotników z pod 
inwazji czeskiej. Krok za krokiem polscy ro­
botnicy zdobywali samodzielność. Powstaje 
polskie pismo zawodowe dla górników, po­
wstają polskie organizacje zawodowe i poli­
tyczne. Jednem słowem zupełna niezależność 
polsk ej partji.

Z zawiścią patrzyli Czesi na  owocną pra­
cę polskich socjalistów. Rozumieli, że tracą 
grunt, że kto będzie miał zagłębie, będzie pa­
nem Śląska. Nie dawali też za wygraną. Sta­
rali się różnymi aposoban i siać niezgodę. Jed­
nak siła żywotna robotników polskich była tak 
wielka, że zwysięsko odparli czeskie ataki.

Uświadomienie narodowe na Śląsku nie 
było jeszcze wielkie. Ludność jednak instyn­
ktownie nie dawała posłuchu czeskiej agita­
cji. Stosunefc'do Czechów był nieufny. Niem­
cy i Czesi przedstawiali Polskę, a zwłaszcza 
Galicję, rządy adachty i kleru, jako -coś od­
straszającego.,

Praca organizacyjna socjalistów polskich 
pogłębiała się z miesiąca na miesiąc, obejmo­
wała Jednak tylko mężczyzn. Bardzo jednak 
prędko przyszła partja nasza do przekonania, 
śe należy rozpocząć systematyczną pracę wśród 
kobiet, w pierwszym rzędzie w zagłębiu wę» 
glowem, tak zaciekle atakowanem przez Cze­
chów.

Wiece i zgromadzenia kobiece były bar-

S.

dległości m e wystarcza mu. To było dobre 
rok temu.

N e  wystarcza mu program związku Polski 
z sąsiedniemi państwami narodów „kreso­
wych". Nie wystarcza mu zasada stanowienia 
narodów o sobie.

P. SkWarczyński ma jakiś niejasny nad­
program, polegający na tern, by się „stać wiel­
kim czynnikiem w polityce międzynarodowej", 
„byśmy się poczuli przodownikiem narodów44, 
byśmy mieli „ambicje wielkie44, bo „szlaki 
dziejowe idą przez naszą ojczyznę", byśmy 
„wzięli na siebie rolę przodownika w nowej 
budowie politycznej wschodu Europy44...

Piękne hasła, wielkie hasłai... Ale kon­
kretnie, p. SkWarczyński, jakże » ę  to wyra­
zi? Jakie jeszcze terytorja mamy urządzać, 
co jeszcze mamy zdobyć mieczem?

Excusez du peu (wybaczcie, że tak mało): 
mamy urządzać cały Wschód Europy i I p. 
Skwarczyński sądzi, że to jest „cel wmjny44. No, 
jeśli tak, to rzeczywiście niewarte bawić się w 
rokowania pokojowe, bo na pewno te rokowa- 
t r a  nie uporządkują całego Wschodu Europy, 
a  my jeszcze nie dorośliśmy do roli „przodow­
nika , któryby całemu Wschodowi pokazywał 
i  nakazywać jak ma żyć i roawijać się.

Pozostawmy czasowi i rozwojowi uporząd­
kowanie całego Wschodu. Postawmy sobie 
zadanie skromniejsze, ale realne: ustalenie po­
koju wszędzie, gdzie od nas zależy ustalenie 
go, zabezpieczenie naszej niepodległości, ure­
gulowanie stosunków wzajemnych na bliskich 
nam „kresach44 wschodnich w imię niepodle­
głości i sojuszu narodów. Chyba wystarczy na 
tę chwilę dziejową.*

-W —........

A przedewszystkiem — nie wpadnijmy 
w manję wielkości, która nie przestaje być 
szkodliwą przez to, że się ją w bardzo hu­
manitarne przestraja frazesy...

Wojna może być prawowitą. Taką była 
nasza wojna przeciwko najazdowi bolszewic­
kiemu. Gdy p. Skwarczyński - szuka argumen­
tów dla przędłutania tej wojny — gdy z obro­
ny naszych uprawnionych interesów prze­
chodzi się do misji kierowania całym Wscho­
dem Europy — fp sprawę stawiamy na grun­
cie jaskrawo militarnym i imperialistycznym.

P. Skwarczyński występuje przeciwko pro­
gramom zaborczym. Ale cóż z tego? Wojna, 
przeciągana ponad chwilę osiągnięcia pierwot­
nych celów obronnych, wojna dla zdobycia he- 
gemonji -na całym W chodzie — jnu® być za­
borczą i imperialistyczną. Logika rzeczywi­
stości jest Silniejszą od dobrej woli p. Skwar- 
czyńskiego.

Jeśli się zaś zważy, że takie rzeczy pisze 
się wtedy, Wedy musimy przedewszystkiem n- 
porząlk©' aó swój Własny dom, kiedy musimy 
-wziąć się do odbudewy straszliwej ruiny, ja­
ką jest nasza gospodarka — kiedy na najbliż­
szych „kresach" wschodnich strasznie mało zro­
biliśmy w imię humanitarnych haseł p. Skwar- 
czyńskiego, a strasznie dużo przeciwko tym 
hasłom — kiedy się zwróci uwagę na to, że 
odzyskanie Śląska Cieszyńskiego i Górnego 
zaniedbywane jest z powodu wielkich planów 
p. Skwarczyńskiego czy małych planów naszej 
reakcji — to rzeczywiście zdumienie nas musi 
ogarnąć nad tego rodzaju wojennemi chime­
rami.

wiesz kto? Sam ministerl Zwołał przełożo­
nych szkół I m

— Przedsiębiorców szkół — wtrąeiłem.
v— „.i kazał im podnieść nam pensje. Ach 

<jo to  za złoty człowiek, ton Łopuch, oo to za 
głowa, jakie serce! Jak on dba o nauczycieli,
0 dzieci głodujące j marznące w szkołach 1

— Podobnie jak i mój minister aprowi­
zacji I

— Zupełnie tak samo, ale to zupełnie — 
potwierdził Szczerzygnatek. Ale dobroć jego 
idzie tak daleko, że teraz dopiero, za jego po­
mocą będę mógł spełnić marzenie mego życia, 
będę mógł ucieleśnić sen mój złoty, jak powie­
dział ten tego...

— Roztkliwiasz mnie, Szczerzy gnatku! 
Cóż takiego?

Tu przyjaciel mój zarumienił się, nachylił, 
ukłuł mnie sztorcem wypomadowanego wąsa i 
szepnął:

— Ożenię się!
Gdy te  słowa skrzydlate wymawiał, tak 

przegiął się do mnie, że mu zleciał z głowy 
jego bronzowy, ażurowy 0d szczytu, naetrzębio- 
ny po bokach melonik.
. Słowa jego tknęły mnie i wzruszyły, jak 
pieszczota mej Basi, gdy miała lat osiemnaście.
1 kiedy Szczerzygnat pajęczymi krokami po­
drygiwał za kapeluszem, który mu wiatr po­
niewierał w rynsztoku, ja w duszy swej — po­
sępnej jak przeszłość i przyszłość endecji, zdą­
żyłem uknuć plan złowrogi i straszny. Posta­
nowiłem mianowicie wydać za Szcaorzygnata 
jedną z mych siedmiu ofiar minisłerium apro­
wizacji, jedną a choćby dwie z mych córek.

■tymczasem profesor Szczerzygnat odniósł­

szy walne zwycięstwo w bateljł z wiatrem i od­
biwszy z niewoli utytłany w błocie melonik — 
wdzięcznie zaróżowiony, szypiąc, sapiąc 1 ki­
chając, wrócił do minie. Długo nie mógł tchu 
złapać a  wydał mii się teraz tak piękny i  ho­
ży, jak ks. arcybiskup Teodorowicz albo ra­
bin Perlmutter.

Gdy się.już wystękał i wyksztusił, rzekłem 
doń z taką uprzejmością, i  jaką mówi Wojcie­
chowski do dziennikarzy „internowanych44 za 
ciekawość tajemrJc komisji sejmowych.

— Ależ, mój Szczerzygnatku, jald właści­
wie widzisz związek między ministrem Łopu­
szańskim a  swojum małżeństwem?

— Trzeba ci wiedzieć, Zysiu — rzekł mój 
przyjaciel — iż każdy nauczyciel żonaty dosta­
nie oprócz owych 100 proc. jeszcze od 100—115 
mareczek miesięcznie albo rocznie na jedno 
dziecko.

— Więc ty...?
— Więc ja mogę mieć dzieci...
— Ile?
— Ile Pan Bóg da.
— Nawet tuzin?
— A nawet — rzekł chwacko, zawadjaeko 

i romansowo zarazem chwytając za wąs. Al- 
bośmy to jacy t.cy!

Boże! — pomyślałem sobie wtedy w głę­
binach mej duszy czarnej, jak tajemnica połą­
czonej komisji sejmowej — Boże! Jak ie  mi 
żal, żeś Szczerzygnatka nie stworzył Turkiem. 
Oddałbym mu wszystkie sześć córek, oprócz 
mej Lilith złotowłosej.

(c. d. n.).
Zystaw.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Odwrót- Anglji na całej linji.

„Tempa" w krtykule wstępnym z  dn. -t-go 
b. m. stwieadza, że Anglja wycofuje się na ca­
łej linji z polityki wspomagania narodów są­
siadujących z Rosją bolszewicką. Nietylko w 
stosunku do Dolski i krajów bałtyckich, ale 
nawet Persji, względem której zobowiązała 
się układem specjalnym udzielić pomocy pie­
niężnej i wojskowej wzamian za olbrzymie 
koncesje gospodarcze. Anglja wyraża nawet 
gotowość opuścić Meaopotamję, gdyby Kau- 
ikaz okazał się w rękach bolszewickich.

Półurzędówfca francuska nie ukrywa nie­
pokoju swego i poucza Anglję, że solidarność 
obowiązuje, że Anglja żadnej nie odniesie ko­
rzyści, Jeżeli obojętnie patrzeć będzie na kło­
poty francuskie w Małej Azji i pozostawi pań­
stwa graniczące z Rosją ich własnemu loso­
w i • **•' r"  ' '

A w artykule wstępnym z 5-go tenże 
idziemnilk pisze: „Wszyscy stwierdzają, że kwe- 
atja rosyjska całkowitej uległa zmianie zarów­
no w charakterze swym wewnętrznym jak też 
w stosunkach z koalicją. Nie można o spra­
wie tej mówić z pożytkiem, o ile się nie u- 
względni zmian tych.

...W stosunkach z koalicją bolsaewizm o- 
etałnio dopiero zmienił barwę. Od diwóch mie­
sięcy prawie Anglja i tylko Anglja jest w 
stosunkach z Rosją sowiecką. W polityce 
Lloyd George'a względem Roejl jedni widzą 
podstęp makjawelistyczny, inni zaś cechy ge- 
ajuszu. Dopatrujemy się w niej bardziej pro­
zaicznie gry o zakład. Lloyd George zakłada 
»ię, że rządy bolszewickie po nastaniu pokoju

Wesele filith.
(Humoreska aktualna z Cykiu: „Moja rodzi­

na nie gorsza, niż inne44).

Idę Ja sobie ulicą, jak zwykle, wgapiam 
się w okna wystawowe. Patrzę i wzdycham. 
I  któżby nie stęknął żałośnie, widząc te szyn­
ki, salcesony, kichy, wielkością i kształtem 
przypominającej statki powietrzno, ktoby łzy 
nie uronił oglądając te jedwabie, koronki, bu­
ły ,trzewiki i pantofelki, haleczki i białe maj- 
tadale... niedostępne dla żołądka i dla nóg, 
oraz innych części ciała człowieka stworzone­
go na podobieństwo Boga a  nie na podobień­
stwo bożka Baala. Tylko Baal czy cy, tylko 
paakarze, tylko biedni kamienicznicy, sklepi­
karze i obszarnicy patrząc na te frykasy i na 
ten przyodziewek rozmaity nie płaczą ani 
■wzdychają, lecz kupują, kupują, oj kupują!

Ale ja, ja ou pół roku urzędnik w mini- 
sterjum aprowizacji — wzdychałem. Naraz, 
gdy zachwycony widokiem wspaniałej puszki 
sardynek aa 50 mareczek tonę w marzeniach, 
Japie mnie ktoś za łokieć.

,— Jak się masz, Zysławku?
— A, witam cię, Szczerzygnatku!
Był to mój przyjaciel, z którym za czasów 

pruskich zajmowałem się łowieniem psów na 
wędliny. Nie spotkałem go już bardzo dawno. 
Profesor Szczera;, gnat zmienił się przez ten 
czas ogromnie. Wąsy, które mu dawniej wi­
siały smętnie niby dwa wisiorki z papieru wo­
jennego zmokłego na deszczu, teraz sterczały

przekształcą się lub znikną. Lenin zakłada 
się, że rządy jego, po ustaniu blokady, wzmoc­
nione pokojem i reorganizacją wewnętrzną, 
staną się nie do pokonania.

Któż wygra partję tę o olbrzymiej staw­
ce? Żadna odpowiedź z góry nie zadowoli. 
Należy liczyć się zimno z faktami44.
Żadnej pomocy więcej dla walki z bolsze­

wikami!
„Chicago Tribune44 donosi, że* na konfe­

rencji ambasadorów, w dn. 4-m b. m. posta­
nowiono wstrzymać Polsce wszelką dalszą po­
moc w walce z bolszewikami. Pozatem wiel­
kie mocarstwa miały uchwalić nie udzielać 
więcej żadnej pomocy pieniężnej lub m aterial­
nej krajom walczącym z bolszewikami Sądzą 
one, że materjał wysyłany do krajów tych 
łatwo dostaje się w ręce bolszewików, z dru­
giej strony im dłużej przeciąga się wojna, 
tym cięższe będą warunki pokojowe, jakie 
narzuci rząd sow ieci krajom, z  którymi pro­
wadzi wojnę.

Dziennik dodaje, że w sferaoh francu­
skich uważają, i i  nadeszła chwila zawarcia 
rozejmu 1 uznania rządu sowieckiego.

Pokój Estonji z Sowietami.
Tek9t traktatu pokojowego rosyjsko-e- 

srtońskiego obejmuje 16 stron druku. Składa 
się z 20 artykułów, zaopatrzonych w uwagi 
i dodatki. Oto najważniejsze punkty:

Rosja uanaje be® wszelkich zastrzeżeń 
niepodległość zupełną Estonji. Zrzeka się na 
zawsze wszelkich praw zwierzchni ozych daw­
nej Rosji odnośnie do ziem i ludności estoń-

w obie strony niby heroiczne ostrza lancy 
gładkiej sztywne i lśniące. Kołnierzyk kau­
czukowy śnieżył się i błyszczał, jak hlaoha po- 
lakierowana na marmur. Nogi patyczkowej 
grubości tkwiły w dwuch eleganckich rurach 
spodni świeżo wyprasowanych 4 przenicowa­
nych, które z dawnej przeszłości zachowały 
tytko jedną plamę tłustą wielkości główki nie­
mowlęcia na prawej nogawicy.

— Pieeołapie, odmłodnialeś! — zawoła­
łem do przyjaciela.

— Uważasz?! — mruknął Szczerzygnat 
zgrzytającym basem.

— Dobrze ci się powodzi?
—r Tak jest! Otrzymaliśmy podwyżkę o 

1Ó0 proc. w szkołach.
— Pewnie wracasz 26 Związku Zawodo­

wego...
— Zysiu! — rzekł do mnie Szczerzygnat, 

pieszczotliwie, biorąc mnie za rękaw — nie 
wyprowadzaj mnie z cierpliwości! Ja z tymi 
bolszewikami nie mam nić a nic wspólnego, 
nie mam, nie miałem i nie będę miał. Tak 
mi — '

— Panie Boże dopomóż! -— dodałem.
— Amen! — zakończył uroczyście Szcze­

rzygnatek.
_ — No dobrze. Zatem nie przyjmiesz pod­

wyżki, ponieważ wywalczył ją Związek.
— Oj Zysiu! — jakj ty jesteś naiiwnv. To 

Związek wywalczył?i Ha! Ha! Ha! —'śm iał 
się tak homerycznie, że nawet zmordowane 
szkapśko, które obok nas stało na ulicy, Jęło z 
.niepokoju obcięty ogon zadzierać do góry.

— A któż?
— Minister Łopuszański! Ot — teraz |



Nr. 40.

dio lic»oe. Kobiety aluciiaiy polskich przemó­
wień z egromnem zainteresowaniem.

W r. 1904 zaczęło wychodzić pismo kobie­
ce „Glos Kobiet . Prędko bardzo zjednało 
w-bie poważny zastęp czytelniczek na całym 
Slęsku ł pograniczu morawskim (później i w 
Galicji).

Wi lka o wyzwolenie narodowe, prowadzo­
na przez socjalistów, przybrała ogromne roz­
miary. Żądano polskich szkół, szkoły te wy­
muszano nawet strajkami. Sławne były straj­
ki szkolne w Michohkowicach, Polskiej Ostra­
wie, gdziy górniczki staczały zacięte walki z 
Czechami. Uświadomienie narodowe i klasowe 
rcsło. Socjaliści położyli podwaliny pod pol­
skie zagłębie węglowe na Śląsku Cieszyńskim, 
wbili slupy gramczne, które mówiły Czechom: 
Dotąd, ani kroki dalej was nie puścimy.

Reakcyjna austrjacka ustawa wyborcza do 
gminy wydala jednak Czechom kilka gmin 
zagłębia węglowego powiatu frysztaokiego. 
Tam się usadowili a zwłaszcza Orłowa stała się 
ich twierdzą, t  której tak chętnie wyprawiali 
się na podboje.

Walkę o Zagłębi© muszą przeprowadzić 
praedewszystkiem socjaliści. Do tej walki 
przygotowali się przez 25 lat ciężkiej, ofiarnej 
pracy.

Odsądzeni przez stronnictwa 1 z. na rodo- 
iwe od cza i wiary, obwołani wrogami Polski, 
©ługami Niemców i Żydów, socjaliści mogą dzi­
siaj powiedzieć, że uratowali Śląsk Cieszyński 
dla Polski.

Be* organizacji socjalistycznych na Śląsku 
Zagłębie byłoby dzisiaj stracone.

Celowej i zwartej pracy socjalistów cze- 
dkich, należało przeciwstawić polskie organi­
zacje socjalistyczne. Że zrozumiano donio­
słość pracy, ie  poświęcono jej największe wy­
siłki, przeto mamy obecnie polskie zagłębie
0 które rozegra się niezadługo decydująca Wal­
ka.

Oraywiście, nie wolno nam wierzyć ie  
słuszna sprawa sama zwycięży.

Potężne czynniki będą w grze, żeby cho- 
chiiby częściowo zwycięstwo zapewnić Cze­
kom . 1 przeciwnika nie wolno bagatelizować. 
Czesi po Zagłębie wyciągają rękę od 30 lat
1 niełatwo ustąpią.

Polskie czynniki rządowe muszą zrozu­
mieć, że w sprawę plebiscytu trzeba włożyć 
całą energję, że nie wolno zaniedbać najmniej­
szego szczegółu, że Śląska Cieszyńskiego trze­
ba bronić zaciekle, ie  nie wolno tu iść na ża­
den kompromis.

Dorota Kłuszyńska.

Z l i i f n l  p r a lilt i
fn itm r_________ ___

„ R O B O T N I  K**, w t o r e k .  10 lutego 1920 r.

fcifja efbrzyiiEio m  s Mi
Dnia 5 lutego o godzinie 7-ej wieasomn. 

w bali koncertowej przy udziale kilku tysięcy 
zebranych odbył się wiec sprawozdawczy.

wodni ozy! Łowv Zakrzewski. Wyglo- 

tow- 'i M ^ a  1
Przyjęto rezolucje następującej treści:

.. Ł Wiec roboto czy Polskiej Partji Socja- 
lustyczoej m. Łodzi, solidaryzując się r c- 
ohwałaiuw Rady Naczelnej P. P. S., oświad­
cza, że propozycja pokojowa Rządu Sowietów 
* dnia 29 styaouia stanowi zupełnie dostatecz­
ną podstawę do niezwłocznego wszczęcia to- 
k*>w»aó w oprawie pokoju.

Wiec stwierdza, że proletariat podsiki go­
tów jest zawsze bronuć mi-epodJegluśd Polaki, 
ale nie zamierza służyć celom swojskiego i 
międizynauodKłwego imperjeli-zmu.

Proiletarjait polski nie ustanie w walce o 
pokój demokratyczny, oparty o prawo każde­
go narodu do stanowienia o własny m losie.

II. Wiec protestuje przeciwko planom 
zaprowadzenia Senatu w Rzeczypospolitej 
Polskiej, uważając odnośne projekty Rządu i 
wiięksBośri sejmowej za przejaw wielkiego a- 
taku reakcji społecznej przeciwko zdobyczom 
demokracji.

Wiec wzywa Z. P. P. S. do stanowczej ł 
energicznej walki przeciwko Senatowi.

III. Wiec stwierdza rozpaczliwe stosunki 
aproiwizacyjine i drożyżniane na calejj pra©- 
strzeni Rzeczypospolitej Polskiej. Wiec rzuca 
odpowiedzialność za nie na rząd, ulegający 
wpływom obszarników, zamożnych chłopów i 
pałkarzy, na klasy posiadające, które w p>  
goni za miljoinowymi zyskami sieją giói, 
śmierć i rueipacz pośród mas robotniczych.

Wiec dv.tnaga się surowych kar’ koufi- 
ekały majątków na paskurzy i epekulantów 
artykułami pierwszej potrzeby.

t t h b  Rafj SibotoiEiei I m a .
W doniosłej chwiiLi decyzji państwa na­

szego w ©prawie pokoju z Rosją buisizewuką, 
zebrali się przedstawiciele Rady Robotawzej 
Związków zawodowych i Radnych soc., by

pokojem,
objawić wolę pokoju, dać wyraz zapatrywaniu 
klasy pracującej w przełomowym momencie.

Zagaił tow. Szuzyrek, puczem oddal glue 
posłowi tow. Hammerowi.

Rozpatrzywszy obecną sytuację politycz­
ną, aanaczył tow. Hausner, że moment do za­
warcia pokoju jest odpowiedni, a polska kla­
sa pracująca witnna dążyć w tym kierunku by 
skłonić decydując© czynniki do jozpoczęoie 
rokowań pokojowych.

Następnie przyjęto jednomyślni© rezolu­
cję Rady Naczelnej P. P. S. w sprali© pokoju 
i  po krótkiej dyskusji uchwalono zwołać wiel­
kie zebrani© manifestacyjnie ludu pracującego 
na niedzielę 15 b. m.

Mfflftr fcltłto Hmdfep .
ii psiQiei.

W ostatnich dniach stycznia 1 w pierw­
szych dimaeh lutego odbył się w Zagłębiu Dą- 
bioiwskiem szereg zebrań partyjnych, na któ­
rych powzięte zostały uchwały za zakoncze- 
uiienu wojny.

W dimu 25 stycznia konferencja dzielni­
cowa P. P. S. w Rogoźniku powzięła rezolu­
cję, żądającą natychmiastowego pokoju. W d. 
31 stycznia w sali kopalni „Jerzy" odbył się 
wiec pult-tyczny P. P. S. Referował tow. Fra­
nek, puczem zebrani jednogłośni© przyjęli re­
zolucję przeciw dalszej wojnie na Wschodzie. 
Tegoż dnia odbyło się posiedzenie dzielnicy 
Piasku, na ktoiem uchwalono rezolucję prze­
ciw wojenną. W dniu 1 i 2 lutego odby ły się 
konferencje partyjne i wiece w Klimontowie, 
Niemcach, na kop. Saturn — wszędzie jedno­
głośnie uchwalono żądanie nalychnunstoweg i 
wszczęcia rokowań pokojowych i zawarcia 
rozejmu, oraz zawarcia sprawiedliwego po­
koju.

I I  V
Skarżysko, 8 lutego.

(Telef.). Dziś odbył suę tu wiec i wielka 
mainoiestucja za pokojem. Obecnych było 5UuU 
osób.

Przemawiali towarzysz©: Żurawski 1 Ru- 
•inowicz. Przyjęto odpowiednią rezolucję.

» ę , te rząd augielsda postanowił me popierać 
wojny Polski z botazewikami, bo nawet pań 
Puleukvgue ule dal odpowiedzi, która by mo­
gła zadowinuć p. Patka. U bonowa dziś nad 
ttsm wojowniczej usposobiony „KcJalr", infor­
mowany, jak tu wiadomo, przez ludzi blisko 
stojących poselstwa polskiego . Ale miejmy 
nadzieję, Us nim ten list dojdzie, pi'zedwstęp- 
ne kruki do pokoju będą już u nas poczyiwo 
ne i plany rządu polskiego nie będą opierane 
na „złudzeniach zwycięstw wojennych" — al8 
na rzeczywistości i rozuiuinem zorjeutowaniu 
się w sytuacji, nakazującem przmwam© tej 
noebezpiecznej gry politycznej.

Pan Paderewski, dobry człowieik, ale nie­
szczęśliwy polityk, przez usta pena Chairle# 
Bulnie łona prosi w „Echu de Paris" o mundu­
ry, buty, amunicję i L d. dla anmjt polskiej, 
za co uroczyście składa obietnicę, że spełnimy 
wszystkie żądania aijaatów.

W jaki* sposób? Przecież czego iunegó 
chce Aaglja, czego innego Francja, Juponja, 
Włochy? Czy wolno panu Paderewskiemu 
w imieniu Polski składać takie przyrzecze­
nia? Pan Paderewski skai-ty się, że rząd fran­
cuski, kazał sobie w g<ówce zapłacić u  
transporty „zdetolitan zowane" 1 że wobec 
plbraytuiej różnicy kursu „iw© bylibyśmy w 
stanie zapłacić". P. Paderewski w rozbrajają­
co nalwuy sposób pyta, cay me możnaby wy­
naleźć kombinacji, któraby poBwołła ,.dła 

. d«*bra cywilizacji wyekwipować 700 000 osób". 
„Ni© bez melamcholjj — mówi b. prezes mi­
nistrów — myślę o miliardach, utopkwych w 
południowej Rosji, bo były powierz©**© wo- 
daowi, któremu przyznaje wielkie uzdolnienie, 
(zadziwiająca zaiste jest wazekh wiedza nasze­
go mistrza, nawet ua wojskowej strutegji po­
znał się), ale którego żulmerz© ni© byh warci 
naszych".

Biedny DenFkin nieszczęśliwy Kołezaft, 
opiWBozoiny Judeuicz — jakże zawiedli naro­
dową demokrację i wszystkie plany naszej 
dyplomacji 1 Pan Paderewski kończy „wierzy­
my w waszą przyjaźń szlachetną i zwracamy 
wę do Francji, naszej starszej siostry-, mówiąc 
„daj nam pomoc dziś, a jutra 1 zawsze, jak 
tylko tego zażądasz, my cl p«ruoiwny“!

Ale błagalny głos p. Paderewskiego ni* 
wstąpi francuskiemu rentier brzęczącej n »  
nety 1 na kredyt nie dostaniemy nici P. Pale- 
d 'g u e  w niedwuznaczny sposób dał to dó 
zrozumienia p. Palikowi.

Hieronimko.
Pary*, 4 lutego 1920 r.

i-i i..■»»

TRZY DOKUMENTY.
Rad* Regencyjna da Wilhelma.

Na posłuchaniu ka. Lubomirski zwrócił 
« ę  w nuiiemu Rady Regencyjnej do WrJheJma 
li, z następująctuu pi'Zuułówieniiem:

„Jesj, teiny azczęśia wi, że danam nam jest 
osobiści© wyrazić w dniu dzisiejszym Waszej 
cesarskiej mości naszą najgłębszą cześć... 
N'ezJ/uuuiie wierzymy, że Wasza ctworaka 
mość wraz 2© swym najjaśniejszym sprzymie­
rzeńcem chlubni© dokończy rozpoczęte dniały 
©prawledii-wości dziejowej. Jesteśmy również 
mouuo przekonani, że Polacy wraz z narodem 
niemieckim dążyć będą do uszeczy wietn.eiu* 
wielkich wspólnych celów. Wierny, że j. q 
Mość,- ogarniając swym głębokim i twórczym 
duchem przyszłość, będzio narodowi meuu«c■ 
ki emu przewodnikiem. W zmartwychwstałe* 
ojezyżui© będziemy wyzna wcnmu tych za rad* 
natomiast w dostojnej osohu© J. C. Mości wi­
dzimy i witamy szermierza tych ideałów, któ­
ro panują nad światem i przynieść mają azczę. 
ści© i bJogosla wień stwo wszystkim warstwom 
•poieczuości ludzkiej".

B/idecy do R*dy Regencyjnej.
„...Podziwialiśmy hart ducha Waszego, 

który pozwalał Wam wytrwał© dąryć ku Oauą- 
guręciu najwyższych cerów przyszłości narod-j- 
W©j. IV), ż© Wy, Loelojm Męż<-wi©, zakladaci© 
w kraju kamień węgielny^mI te fundamenty, 
budzi w nas ufność i w arę, że będziecie wy i'a. 
ecredami witslkiej sały twtocŁoj, która w ua- 
Bzym narodzi© nigdy ni© przestawnia istnieć 
Szczęść Boa© czynom Wasayml"

Centralny Koinitet Obywatelski.
Pełnomocnik giówuy: VV1. Grabski.

Polała Klub Narodowy w Piotirugrodzje 
wystoaował do Rady Regencyjnej następujące 
pismo:

„Gdy w myś] powszechnej opinjd kraju, 
ne Wasz© barki spadły obecni© podniosłe obo­
wiązki, Polski KI. N. w P. składa Wam Kegen 
ci Państwa Polskiego hołd cacu powinnej. — 
Ufni, że na swych wysokich posterunkach, bę- 
daieoie zawsz© istotnymi rzecznikami i obroń­
cami niezłomnych dążeń Polskiego Ntuvdu 
•„.śltimy W aim sttan̂ potioik’e Boże“.

Prezes: Fr. Nowodworski.
Członek Rady: brzeziński.

Rada Regencyj,aa była przyjaciółką Wij 
balma II. Endecy byli przyjaciółmi Rady Re­
gencyjnej. A praysłowi© francuskie mówi: 
„Przyjaciele naszych przyjaciół są naszymi 
przyjaciółmi"*

L is ty  z Paryża .
(Korespondencja własna). 

Manifestacja w St. Denis. — Syuipatje robot- 
»ików francuskich dla Polski. —- Zabiegi p.

Patka. — Mamiust błagalny p. Paderewskiego.

Byłem 1 lutego na wielkiwoi święci©. Ra­
da nnejisika St. Lema — ogromnego fabrycz­
nego przeumieśoia Paryżu — zlozoita z sa­
mych aocjUUstow, piAsilunoiwila urządzić potę­
żną momfesitucję ©ocjaliołyczuą, i  powodu 0 - 
©tatuiego zwycięsitwa traudbakiej jJeriju socjU- 
litstycznej, podewa© wyboaów dc rad nniejounch 
i komunalnych Francji.

Manifestacja rozpoczęła się od pochodu. 
Jak okiem sięgnąć vndać było od mostu 
Soissou, oddaiknucgo o Łiuy kiilometiry od Pa- 
Oża uiorz© glow, a nad nu«m wesoło 'powie- 
ftając© czerwone sztauda.ry, orkiestiy l-omot- 
n.oze wygrywały pieśui i marsze rewolucyj­
ne, a tłumy zebrane w pochodzi© i te, które 
z trotuarów i domów robotniczych się przy­
glądały, wtórowały pieśniom, rozlegającym 
się w pochodzie. Na czele blisko stuitysięcszne- 
go tłumu kroczyli deputowani i burmistrz© 
socjalistyczni, Girling, Ueuly i Vaughan, bur­
mistrze socjalistyczni przedmieść Londynu, rad­
cy generalni, szarfami swoim Łiójikoloin*w>©mi 
opu-uni, a za nimi ws.ystki© sekcje siejali- 
Styc-zue depautaimeuitu Stikwany i wielu in­
nych miast Francji. Teatr mimicy palny St 
Lenia ui,e mógł pomieścić wszystkich, a więc 
usta wiio-no na ulicach mów-nic©, * których 
Przemawiali deputowana robotniczy. W te­
atrze na estradzie zasiedli delegaci auigieł- 
scy, włoscy, hiszpańscy, szwowy, polscy i in- 
do-chiństy i t. d. Przewodniczył tow. Pbilip- 
P®, burmistrz St. Dem©. Przemawiali tow, 
Vaughan po angielsku, deputowani Cach.n, 
R®on Blum, były deputowany Jean Loriguet, 
dejx Brache, w iiuiueniu Selicji paryskiej P. P.

• Hieronimko, a zakończył przemówienia 
ep. Boaiconr. Brak mi miejsca, by streścić 

znakomite priemńwienaa mówcy augielsiluego 
l towarzyszy francuskich. Główną treścią te- 
g° 0 izymiegKj wiecu, którą ruzwijali wszy-. 
scy mówcy w teatrze i na mównicach ulicz­
nych d ep u tio w a n j : Deguiso Andre, Bau-tou,

f.'.e fc. aI- Compere Morel 1 sekretarz partji Pnssard, bvia iprawa woj
obecnie Polsce, Włochom i Serbji i ^knaj- 
rychlejSłzego zawao-cia pokoju z Rosją,

Z przyjemności, d o n ie ś ć  wam mogę, ie  
gdy Cachm ozr^mił obecność w a Ł g ,. 
praedetawaeiela na mównicy -  to pod adre­
sem polskiego proletarjatu i p. p. s. roziedv
się długie i niemilknące ok l»4; ‘ , .^ " ’owa P®™ Pa,tfka P° powrocie % Lon-laskr. Pow-tar-zały dymu z P&leołoguetn, gdy p. Patek skarżył

się on© za każdym razem, gdy mówcy wspo­
minali o męczeńskiej Polsce, którą kapita­
lizm wystawia ua inebezpieczeństwo wojny i 
o chęci przyjścia z pomocą walczącemu z re­
akcją mięiJjzjinaueduwą pro] t  tar juto wt pol­
skiemu. ł\> powalaj nem słowie od Stxkoji pa­
ryskiej P. P. S. praećiówlł Paud Boncour. Paul 
Bomoour w swojt-m przemówiwuiu z mi­
łością opisał dzieje cierpiącej i męczeń­
skiej Polski, na której dokonano tylu abrodu., 
zaiwsze oszukiwanej; zawsze okradanej przez 
oho© zaborcze państwa. 1 gdy teraz — mówił 
Boncour. ta Polska, jak ten Łazarz nieszczę­
śliwy, zaledwie z grobu Powstała, chcą 
z powrotom ten wyniszczone, zaledwie do ty­
cia satuodiBielnego powołany kraj do 
grobu wepchnąć. Paul Boncour z całjtu zapa­
łem wzywał proletarjat franouski doi pomocy 
dla proletariatu polski ego.

Wiec zakończoaio okrzykami na cześć 
Międzynarodówki 1 eolidnrińśd prodetanjac- 
kiej. Wieczoiem odbył się bankiet ua 600 o- 
»ób w ratuszu w St. Denis. Miasto było iłuml- 
nowane, przystrojone w sz'audairy i flagi.

Niebywała manifestacja w St. Deni© prze­
raziła swą d««ni!o.dośi'iią i ogromem — prasę 
buiiżuazyjną, któt© ukiyć ule mogła pnzed 
swyind czytelnikami, żo pochód ciągnął »ię a*
4 kiikauetry długuśd \  że jak „Journal" 1 In. 
przyznaje, setki tysięcy ludii kioezyły w nie­
zwykłym porządku i w poważaiym nastraju. 
BeewŁględma fwdiderność, która panowała na 
tej uroczysitoika i pknuaeiuiy zapał, któryui 
wszyscy byli ożywieni — mogły przeraoić bur- 
żunzję, kióra, jak słusauie powiedział Bon- 
oour Jeszwzo raz została apohozkewama".

Olbrzymi tera mutyng musi dać do myśle­
nia rządowi i jego „Blokowi Nandoweinu". 
Odstępstwo rządu angielskiego od woijiny i  
Rosją, należy tłumaczyć nietylko jego egu  
istyczną poli-tyką i chęcią zakupowani* pr> 
duktów r syjskich Zdecydowane stanowisko 
angielskiej „Labour Party", która postanów i- 
ła sjiaralażować postanowienie wojenne an­
gielskiego rządu odegrało b. ważną rolę.

P. Lloyd Georg© abyt jest xozttropny, by 
nie przj wiąrzywflć żodnej wagi do uchwał „Par 
tji Pracy"; tak sanno jak I’zad włoski, który 
liray się poważnie z syndykatami j partj, a >- 
cjaliistycaną, z kotled i rząd francuski wysłu­
chać muso głosu demonstracji w St. Denis.

Uroazystrść w St. Deni© mieć może więk­
sze znaczeni© dla przebiegu wypadków, niż 
rozmowa parna Palika po jego powrocie % Lon-

Sirajk powkiochny komu;ń«lów,
Redokoj* luuaua woheo zapowłedziianego na 

dzień wcBorajazy przez komunistów strajku po­
wszechnego w Warszawie, prim1© szukała w ca­
lom fuueeuie choćby najsłabszych rtrajku tego 
przejawów. Po wieFgodtauuych męczących 
poezukrwamach, śladów tych wykryć ul© xdo- 
hkUśmy.

Niedoraeoca taktyka komunistów n>ugla- 
by posłużyć za wodę ua rnłyu tym wszyatuiun, 
którzy by «lKi©n dalej Wojować a Roają »>  
wieoką. OsUzc-gamy więc ich, aby ©ię nie Łu­
dzili, proietojut warszawski ni© obco noc ały- 
«*zeć o strajkach poiiijcunych. kiedy ich przed- 
wczesuuść i bezcelowość jest lupełni© wuloci- 
na, a zwłaszcza, kredy komuniści używają go 
ua© w mnę Polski robotniczej, lec* Ro©jr so­
wieckiej.

Komuniści dowiedli tyliko ©wojej bezsil­
ności i tego jak ich hasła, wuogi© niepodległo­
ści ni© znajdują posłuchu w masach robotni­
czy uh. Gdy jednak zajdzie rzeczywiście p>  
trzeba i właściwa pora, jwuloUuijat połata ©Ut­
ai© do apelu.

w—■■■■■■ i.

i r o n i  a  p o lity czn a .
Dr. WiiŁoid Chodźko mianowany zustał 

kieruwołkiem Mnustea-jum zdrowi*.
•  • .

Mloieter spraw wewnętrznych, p. Woj­
ciechowska wyjechał dziś z Wurazawy. Pod 
nieobecność p. mrmistra agendrunr minister- 
rjum kierować bęuzi© saef Sekcji, p» Stefan 
lsukowełu.

•  * •
Naczelnik Państwa z okazji wejścia w tyrte 

traktatu pokojowego wystosował Uo J. C, M. Cesa­
rza Japoojl następującą depeszę,

Do Jego Cesarskiej MoSot Cesaraa Japoojl: 
Korzystam * okazji wymiany ratyfikacji, by 

wyrazić W tauj CwMkiej Moścś moje najszczersze 
powiaiacŁOwatu* i iyczeuia pomyślność* dla Japoojl. 
Polska w tolLej łączności * mocarsrtwomt aprzy- 
mierzone ml pragni© uczestniczyć w dziele pokoju, 
które niewątpliwie otwiera przed ludzkością nową 
erę cywilizacji i postępu.

Naczelnik Państwa (—) Piłsudski 
Na depeszę tę nadeszła następująca odpowiedlj 
Jigo KksceJwicja Pan Prezydent Republiki p©F 

akiej. Warszawa, Uziękizjąc szczerze Waszej Bkw- 
ceiaocji za Jego powkrszowamie I gorące życzenia i  
okazji wymiany mtyf.ikacjL śpieszę wyraizić Paon 
w chwiii, gdy otwiera się nowa era, moje pragnie­
nie wspólnej pracy — jóik Pan to wyraził — dla 
zapewnienia całej ludzkości stałego pokoju. Wza­
jemnie przesyłając Waszej Ekscelencji powinazo- 
wando, wyrażam wczere iycaema wielkości ł po­
myślności dla Jego Ojczyzny. (PAT.).

( - ) '  Y ash i hi ta.
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Belepcja redotnikaw idiBskicłi.
Komitet Gdański, który zorganizował w 

6Woim czasie przyjazd przemysłowców gdań­
skich do Warszawy zainicjował obecnie przy­
jazd delegatów robotniczych.

Zaproszenie zostało przyjęte i w niedzielę 
dnia 8 go zjechała delegacja, składająca się z 
16 robotników niemieckich i 4 polskich. Ro­
botnicy niemieccy reprezentują tak ziw. „wol­
ne", czyli socjalistyczne związki, pod wzglę­
dem politycznym część ich należy do „więk­
szości", część do „niezależnych". Na czele de­
legacji stoi wybitny miejscowy działacz robot­
niczy tow. Raube.

Dnia 9-go o godz. 10 odbyło się powita­
nie delegacji w sali stow, techników. Imie­
niem Komitetu Gdańskiego powitał prezes ko­
mitetu p. Tołtoczko, następdie dłuższe przemó­
wienie o stosunkach polskich wygłosił pos. 
tow. Reger. Tow. Stańczyk powitał imieniem 
zorganizowanych robotników, mówiąc o soli­
darności międzynarodowej, która powinna 
krzepić proletariat każdego narodu w jego wal­
ce klasowej. Zaznaczył, łż socjaliści polscy 
pragną z przybylemi gośćmi na innym gruncie 
omówić sprawy interesujące obie strony. Od­
powiadało na powitanie para przybyłych ’ 
gdańszczan.

Szczegółowa wymiana informacji l opdnji 
odbywa się w sekcjach:

1) do spraw prawodawstwa robotniczego, 
ubezpieczeń społecznych i związków zawodo­
wych — przewodniczy w niej tow. Reger, j- 
dział bierze tow. Żuławski oraz przedstawi­
ciele ministerjum pracy; 2) do spraw gospo­
darczych — przewodniczyć w niej ma b. mini­
ster Iwanowski; 3) (ewentualnie) prawno­
polityczna — przewodniczyć ma pro!. Aszke- 
nazy, który był głównym inicjatorem i organi­
zatorem przyjazdu delegacji robotniczej. 0- 
prócz prac sekcyjnych ma być wygłoszonych 
ftilka referatów, w plenum ma się odbyć w 
środę zebranie informacyjne z przedstawicie­
lami rządu w ministerjum pracy, zwiedzanie 
fabryk i t  d.

Dziś we wtorek delegaci zostali zaprosze­
ni przez naszą partję na pogawędkę, w której 
udział wezmą ze strony polskiej socjalistyczni 
Jaaałacze polityczni, zawodowi t fcoopemłyści.

Z powoi drożyzny.
Robotnicy warsztatów wojskowych reparacyj- 

nych w Lubkme znajdują się w okropnem poloóe- 
niiu wskutek ciągle wyrastającej drożyzny ocal 
zwiany waluty koron na marki w handlu prywat­
nym. Zroupaczom zwrócili się do swoich włada z 
następujątemi żądaniami:

1) Podwyżki 80% w stosunku do olbectnego za- 
lObkił, 2) wydawania aprowiaacji w porcjach woj­
skowych w naturze, 3) bezpłatnej pomocy lekar­
skiej czas choroby ma być płatny, i) wed.ng pra­
wa ustawy sejmowej wprowadzenia soboty angiel­
skiej, 5) wydalenie może nastąpić jedynie na stkiu- 
tek wykroeaem.a natury moralnej, 6j d'la dzieci 
nasatych szkoły średniej bezpłatnej, 7) 16-dniowego 
uirlopu w ciągu roku, 8) z powodu spadku waluty 
maćkowej żądamy 40% dodatku do zarobków od 
1 stycznia, 9) wstzeikio roukazy, dotyczące pracy i 
robotników, winny być komunikowane delegatom 
robotników, 10) o ile powyższe żądania nie będą 
uwzględnione do dnia 15 lutego — będziemy atmu- 
imni przerwać pracę.

Następują podpisy.
Luiblia, d. 4 lutego 1920 r.

W sprawie tej w głównym wydziale gospodar­
czym M. S. W. interwetniiawa. dnia 9 b. m. poseł 
tow. Malinowski, na oo otrzymał od kapitana d-ra 
Chmielarskiego odpo-wiedi, że wwrunfti polepszenia 
ibytu, jakie otrzymali robotnicy •utowarsztetów 
wojskowych w Lublinie, są przyznane przez MŁnl- 
sterjum wojny' wszystkiim robotnikom Rzeczypo- 
spotMej Polskiej, pracującj-m w zakładach wojsko­
wych. Co się tyczy angielskiej soboty, dr. Chmieląc 
ski obiecał zatelefonować do Lublina, oświadcza­
jąc, że praca poza godzinami, udaroowionemi przez 
uchwalę sejmową, liczy się jako połajecantowa i 

oddzielnie patną.

S i r i r l r t .
Wydział Prasowy M. S. Z. prosi Redak­

cję „Robotnika" o sprostowanie artykułu w 
Nr. 34 „Robotnika" p. i  Miotła endecka, w 
którym między in. powiedziano, że „pomimo 
nieobecności p. Patka wyrzucono podobno 
dwudziestu pięciu urzędników". Wydział pet- 
sonalny M. S. Z. stwierdza, że poza jednym 
tylko urzędnikiem zwolnionym na skutek o- 
bopólnego po-rozumienia, wobec niepełnienia 
przezeń od dłuższego czasu obowiązków służ­
bowych, żaden z etatowych urzędników Wy­
działu Prasowego dymisji nie otrzymał, kilku 
zaś zostało przeniesionych do innych wydzia 
łóiy. Kilka umów zostało roawiązanych z u- 
rzęd ni karni, przyjętymi nie etatowo, ale kon­
traktowo i to tylko skutkiem zarządzonej 
przez władze miarodajne redukcji personelu 
urzędniczego.

Nie kijem go to pałką.. Kilku etatowych 
urzędników przeniesiono z Wydziału prasi­
wego, kilku nieetatowych wyrzucono „skut­

kiem zarządzonej przez władze miarodajne
redukcji". „Redukcja" ta jednak nie prze­
szkodziła p. Stroństkiemu przyjąć kilku no­
wych urzędników, oczywiście „blagonadioż- 
nych". ,

T e l c f l r a m y .  
KoMiit P o tto  Sitami Goooialoeiio.

Warszawa, 9 lutego.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 9 lutego:
Front litewsko - białoruski: Oddziały na­

sze w energicznych wypadach w rejonie Po­
tocka, na południe od Bobrujska i wschód od 
Skrygatowa, rozbiły placówki bolszewickie, 
biorąc kilkudziesięciu jeńców i 1 karabin ma­
szynowy.

Front wołyński: Nasz silny oddział wy­
wiadowczy rozbił i zmusił do ucieczki cały pułk 
bolszewicki na wschód od Nowogrodu Wołyń­
skiego.

Front podolski: W wypadzie na wschód 
w kierunku Baru rozbiliśmy pod Jełtuszko- 
wem 3 batałjony piechoty bolszewickiej.

Rewindykacja złem polskich: Dnia wczo­
rajszego obsadziły wojska i władze polskie 
Kartuzy.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
Kuliński, pułk. szt. gen.

Sewiidfltaila m p o isM  di M o i m .
Kartuzy, 9 lutego.

(P. A. T.). W sobotę w południe wkroczy­
ły nasze wojska do Kai-tuz. Po przybyciu na 
stację pociągu pancernego „Hallerczyka" wje­
chał brygadjer Suszyński na czele ułanów i 
szwoleżerów do udekorowane® miasta. Lud­
ność witała wszystkie oddtialy wojsk entuzja­
stycznie. Część oddziałów przemaszerowała 
przez rynek wśród ludności 1 delegacji na 
nową linję demarkacyjną, pozostające oddzia­
ły zaś powitał starosta Sobieski, proboszcz Hof­
man i przewodniczący rady ludowej Maciejew­
ski. W odpowiedzi na powitanie oświadczył 
brygadjer Suszyński, że prowokacyjne zapew­
nienia odchodzącego Grenzlschutzu się nie 
sprawdzą Grentzschutz nie powróci, albowrdem 
armja polska nie pozwoli sobie odebrać ani 
piędzi ziemi. Wieczorem uczczono wkroczenie 

Wojska polskiego iluminacją i przedstawieniem 
w Karthauoerhofie.

We wtorek wkraczają nasze wojska do 
Wejherowa i Pucka.

ł n i s a n  fiiecDpospolite) w M A
Gdańsk, 9 lutego.

(P. A. T.). Dziś przybył tu generalny ko­
misarz Rzeczypospolitej polskiej — p. Maciej 
Biesiadecld, któremu zgotowano serdeczne 
przyjęcie na dworcu. Pan Biesiadecld podzię­
kował w serdecznych słowach za powitanie, 
poozem rzekł „Przybywam <to starożytnego 
Gdańska, drogiego każdemu Polakowi. Przy­
bywając ze wzruszonem sercem, jako pierwszy 
od stukilkudziesięciu lat wysłannik Rzeczypo­
spolitej polskiej, przynoszę z sobą z Warsza­
wy dla tutejszej ludności polskiej podziękę za 
to, że wśród cierpień i ucisku i udręczeń nie­
woli nie zapomniała o swojej macierzy i zacho­
wała polską mowę i obyczaje oraz niegasnącą 
i gorącą miłość dla swej ojczyzny. Dziś oko­
wy niewoli pękły. Polska i Gdańsk stały się 
wolnemi i będą odtąd jak najściślej ze sobą 
złączone. To też w tej uroczystej chwili wy­
ciągam przyjazną dłoń i do obywateli Gdań­
ska narodowości niemieckiej, witam ich jako 
przyjaciół po długiem niewidzeniu się. Pol­
ska spodziewa się, że tak jak ich przodkowie 
przez długie lata stali wiernie przy Rzeczypo­
spolitej, tak i oni, wierni tradycji, i w dobrze 
zrozumianym interesie własnym wstąpią w 
ślady swoich praojców. Historja, tradycja, a 
także i interes polityczny im to nakazuje Przecz 
Gdańsk dzielił dolę i niedolę z całą Polską, W 
chwilach, gdy Polska była potężna i wielka, 
rósł Gdańsk w bogactwa i znaczenia, gdy Pol­
ska runęła, razem z nią runął też i Gdańsk. 
Obecnie w ścisłym związku z  Polską Gdańsk 
stoi w przededniu świetnej przyszłości. W tej 
myśli wznoszę okrzyk: Niech żyje wolny 
Gdańsk"!

Priel pM Is ijIebi dd M idjid t e ł n .
Sosnowiec, 9 lutego.

fP. A. T.). Z uwagi na ostatnie wykrocze­
nia Niemców na Górnym Śląsku w czasie wej­
ścia wojak francuskich, wydały wladize admi­
nistracyjne zarządzenie, zabraniające wszel­
kich zebrań publicznych bez zezwolenia wła­
dzy, przedkładanie władzy plebiscytowej eg- 
zefnplarzy odezw l plakatów treści politycz­
nej. Członkowie siły zbrojnej wojsk sprzymie­
rzonych 1 wszystkie osoby, powołane przez 
sprzymierzonych do sprawowania funkcji pu­
blicznych, podlegają jurysdykcji wojak sprzy­
mierzonych. Osoby, które dopuszczą 9ię zbro­
dni lub występku wobec wyżej wspomnianych 
osób, względnie majątku siły zbrojnej państw 
sprzymierzonych, będą sądzone przez sąd, u- 
stanowiony przez przedstawicieli państw 
sprzymierzonych.

Sosnowiec, 9 lutego, 
i (P. A. T.). Niemieckim komisarzem ple

biscytowym został zamianowany nad/burmistrz 
dr. Briindugen z Opola.

fH so iatje  bIedM i  Da M idsdi fiaska.
Poznań, 9 lutego.

(P. A. T.). Pisma polskie na Górnym 
Śląsku stwierdzają, że prowokatorzy niemiec­
cy obrzucają oficerów francuskich obelgami w 
języku Dolskim chcąc w ten sposób dowieść, że 
zaczepki pochodzą ze strony Polaków. Ludność 
polska zdemaskowała w kilku miejscowościach 
takich prowokatorów i dotkliwie ich poturbo­
wała.

Wojska s o w i e c k i e « O t o .
Moskwa, 9 lutego.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Komuni­
kat iskrowy bolszewicki z dnia 8 b. m. dono­
si, że wojska bolszewickie po walce zajęły O- 
desę.

Moskwa, 9 lutego.
(P. A. T.). (Radjo st. wacsz.). Wkrauaanie 

anmji sowieckiej <to Odessy zaczęto się dnia 7 
lutego o godzinie 6 rano. Do g diz. 10 większa 
część miasta była już w ręku czerwonych. 
Przeciwnik stawiał zacięty opór.

W Rosji Saw istilej.
Moskwa, 9 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Bolsze­
wicki komunikat donosi: B. prezydent najwyż­
szego trybunału centralnego komitetu wyko­
nawczego Karklin mianowany został tzefem 
południowych' kolei żelaznych. Decyzją z dnia 
21 stycznia utworzona została komisja nadzwy­
czajna dla walki z klęską zasp śnieżnych, ta­
mujących nich kolejowy. Prezydentem komi­
sji mianowany został Dzierżyński.

HisjB kD alltjjD D »  ulewali d D o ta w ii iw
Poldhu, 9 lutego.

(P. A. T.). (Radjo st. krek ). Bołszewicy 
pojmali do niewoli na Syberji wielu członków 
francuskich i angielskich misji wojskowych. 
Trocki zapewnił za pośrednictwem Litwino­
wa, że osoby to będą dobrae traktowane.

P lM D M Ł E  M l m k
Paryż, 8 lutego.

(P. A. T.). (Havas). W przemówieniu wy- 
gtosfflouem w dniu 8 b. m. w izbie deputowa­
nych oświadczył Miller and, że mocarstwa 
sprzymierzone z państwom, faktycznie uzna­
nemu a utw orzeneini z terytorjów dawniej ro­
syjskich utrzymują stosunki najprzy jażnuejsae 
t najwięcej serdeczne. „Co do Polski zbędne 
chyba będzie z mojej strony zapewnienie że 
jesit osia dla Francji wyjątkowo drugimi spray- 
mdeirzeńceim. Pod tym względem pos&adaimy 
tradycje, o których me zapomnimy". Milierund 
dodał, że wierna postanowieniu nie Anglji, 
le«z mocarstw sprzj oioraocyth Francja za- 
wuiadomiiła Polskę i Rumunję, że gdyby które­
kolwiek z tych państw było zaatakowane 
przez bolszewików, wówczas może liczyć na 
najintensywniejszą pomoc mocarstw sprzy­
mierzonych. Przemówienie to laba przyjęła 
hucznymi oklaskami.

Paryi, 8 lutego.
(P. A. T.). (Ha^as). Dzienniki omawiają 

przemówienie MiAleraada w Izbie deputowa­
nych, podkreślają zgadnie szczerość i jasność 
oświadczeń premiera, uznają je za zupełn e 
zadawalające i wyrażają zadowolenie z wyni­
ków głosowania. „Ilumainitó" uważa przemó­
wienie Miłłeranda za dowód, V  sprzymierz©- 
ni zrzekli sę zamiaru obaleuia rządu sowie­
tów-

lista w sprawie w j t ó a  ó a j t l .
Berlin, 9 lutego.

(P. A. T.). Biuro Wolffa: Nota wystoso­
wana do szefa niemieckiej delegacji pokojowej 
Lersnera: Panie prezesie! W wykonaniu pa­
ragrafu 3 go proiukulu podpisanego 28 czerw­
ca 1919 r. mam zaszczyt przedłożyć Panu w 
imieniu państw koalicji egzemplarz Ust zesta­
wionych przez rządy angielski, francuski, wło­
ski, belgijski, polski, rumuński i serbsko-chor- 
wacko - słoweński, w myśl artykułu 228 ustę­
pu 2-go traktatu wersalskiego. W listach tych 
nie są zamieszczeni wszyscy, którzy dopuścili 
się w ciągu wojny licznych zbrodni. Wymie­
nione wyżej rządy zamieściły na liście tylko 
tych obywateli niemieckich, których obarcza 
najcięższa odpowiedzialność. Liczba winnych 
wymienionych nie dorównywa liczbie nhdużyć, 
które popełnili niemieccy obywatele z naru­
szeniem praw i zwyczajów wojennych. Nie le­
ży w interesie wymienionych rządów udzielać 
amnestji tym zbrodniom, które w załączonej 
liście są wymienione. W myśl art. 228 trak­
tatu pokojowego, winowajcy wymienieni we 
wspomnianej liście są ogłoszeni imiennie, jak 
również z podaniem stopnia urzędowego i za­
jęcia urzędowego. Wymienione rządy zastrze­
gają sobie także prawo żądania od rządu nie­
mieckiego, jak to jest przewidziane w art. 230 
traktatu pokojowego, dokumentów i wyjaśnień 
wszelkiego rodzaju, których dostarczenie po­
trzebne jest do zupełnego wyjaśnienia czynów 
karygodnych i do zbadania stopnia winy i do­
kładnego ustalenia odpowiedzialności. W dal­

szym doniesieniu otrzymał niemiecki rząd 1®* 
formacje w odpowiedzi na pismo pańskie Nr. 
88 (odnośnie do noty rządu niemieckiego z da. 
25 stycznia), oo do warunków szczegółowych, 
pod którymi państwa koalicyjne życzą sobie 
wypełnienia postanowień traktatu pokojowe­
go co do tego punktu. Podpisano Millerami.

W liście Miłłeranda do kanclerza Rzeszy 
powiedziano jest, że mocarstwa koalicyjne nie 
wątpią, że postępek barona Lersnera był ma­
nifestacją osobistą za którą rząd niemiecki ale 
ponosi odpowiedzialności. Mocarstwa nie mo­
głyby przypuścić, by rząd niemiecki miał od­
mówić wypełnienia zobowiązań traktatu poko­
jowego.

Wiedeń, 9 lutego.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. d>  

nosi z Paryża, że ogłuszona i  czuraj lista wi­
nowajców wojennych obejmuje nazwiska 100 
osób, których wydania domaga się Anglja. 344 
osób, których wydania domaga się Francja, 
Włochy żądają wydania 29 osób, Belgja 834, 
Polska 53, Kumunja 41, Jagusia w ja 4.

Lyon, 9 lutego.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W sobo­

tę wieczorem o godz. 9-tej udał się francuski 
charge d affaires w Berlinie De Marcilly do 
kanclerza Bauera i wręczył mu listę winowaj­
ców wraz z notę wstępną, zredagowaną mi 
konferencji Rady ambasadorów.

LIOjl MOU! I  W i l i !  l l l O K l
Warszawa, 9 lutego.

(P. A. T.). ( Radjo Pata z Wiednia). Jak 
donosi paryski korespondent „Aiigemeea 
Haadeisbladu", zmiana stanowiska Ltoyda 
George‘a w sprawie wydania winnych zrobiła 
w Paryżu przykre wrażenie. Przy poszczą ją 
także, że stanowisko Lloyda George** będz>* 
miało wpływ na kwestję wydana* b. cesarz*

SjiD iijł eliBOiiUDi i d  Francji.
Paryi, 8 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Rada ministrów oq( 
przewodnictwem Miłłeranda zajmował* się w 
dalszym ciągu zbadaniem sytuacji ekonom len­
nej i postanowiła zorganizować komisje ana­
logiczne do czynnych w Anglji i Stanach Zjed­
noczonych, a których zadaniem jest mieć nad­
zór nad fluktuacją cen artykułów pierwszej 
potrzeby, a to w celu, by rząd mógł niezwło­
cznie przedsiębrać odpowiednie zarządzeni* 
Rada jednocześnie postanowiła jeknajener- 
gicaniiej zająć się sprawą zmniejszenia wydaV 
ków. Wydatki przewidywane będą, w zwiąałai 
z tern, zredukowae do 18 miljaidów.

ł i a i ! D i i  u r i a  i s p b l
Wi«ueń, 9 lutego, 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne d u o  
Si z Paryża pud datą 8 b. m.: Jak donoszą 
dzienniki z Londynu, Asquith w mowie wy-j 
bor oz ej, wygłoszonej w Painsiey, mówU także 
o traktacie pokojowym z Niemcami i Austrią* 
Zdaniem jego, granice utworzone w Knrop.* 
środkowej i wschodniej należy uważać z* pro- 
waziuryozne, a definitywnie musi je uctahó liga 
narodów w myśT zasady narodowościowej. 
Asquith wyraził zapatrywanie, że Niemcy nią 
będą mogli wypełnić przyjętych na siebie »>* 
dowiązań. Państwa, powstałe na obszarach 
dawnych Austro-Węgier uołeiy uważać i* jećF 
ność gospodarczą, um ów  zawarte w sprawi* 
Rosji powinny być uważane za prowizoryczna.

Szwajcaria p u k a ł o  prawa w ju n i i iD  
Dia u k o i-

Zurych, 9 lutego.
(P. A. T.). Szwajcarska agencja tetegm- 

ficzma donosi: Wniosek, wystały z inicjatywy 
socjalnych demokratów, żądający przyznania 
pełnego prawa wyborczego kobietom, został 
w referendum kautonowem odrzucony 88240 
głosami przeciw 21608.

PrzeiDjtDDie outciiilD wDjEDDspD prztz 
POlSIE.

Kościerzyna, 9 lutego.
(P. A. T.). Wbrew postanowieniom trak­

tatu pokojowego usiłują Niemcy przemycać * 
wagonach kolejowych miłerjał wojskowy 
przez tery tor jmn polskie. Na wielu stacjach 
zatrzymano transporty amunicji, a u kilku pa­
sażerów znaleziono większe sumy w pienią­
dzach złotych i sirebruych. Władze nosze wy­
dały stosowne zarządzenia zapobiegawcze, 
które naraaae utrudniły komunikację koleje 
wą. Dato to powód dziennikom niemieckim, 
wychodzącym w Gdańsku 1 Królewcu do 
gwałtownych ataków na władze polskie, z p>  
wodu zarządzeń usprawiedliwionych stornem 
roeozy.

Oi i j IoeIde za la łj ie ile  u l i r j a  bI d i i i Iizd .
Poznań, 9 lutego.

(P. A. T.). Prezydent miasta Poznania 
Drwęski zaproszony na sędziego polubownego 
w sporze między pracodawcami drukarskimi 
a pracownikami, wydał orzeczenie, iii pracow­
nicy mają otrzymać 45 proc. podwyżki, licząc 
od dnia 1-go stycznia. Za czas strajku pra­
cownicy nie otrzymają żadnego wynagrodze­
nia. Pracownicy mają być wszyscy przyjęci t  
powrotem do pracy. Strajkujący nie mają pra­
wa żądać wydalenia L z. łamistrajków.



N r. 40“ «R O B tJ T  N I  r ,  w t o r ' 10 IHKg&'UBO r. E

Mm MU
ill!

Odpowiedź Mg&istnatu na żariania robotników 
t  ćtniia 28 trtyoBnia 1920 r., uchwalona na posiedze­
niu i  (L 7 lutego 192Ur.a udzia.ein przedstawicieli 
Mtaisterjuim pracy i opieka społecznej-

Do p. 1- Rząd zasięg od o informacji u ©djpowd©- 
dndch organów wtadz państwowych oo do przyczyn 
interoowama robotników traiejsktich i  otrzymaną. 
Odpowiedź ZAikom̂ uinokiuje robottti'koini za pośred­
nimi w eon Ministerjum Rracy.

Magistrat będzie praeoiwdfciialać przejawom re­
presja przeciwko ralęgalizo.wanym związkom robot- 
niezym, o ileby f a ko we miały miejsce ae stromy 
funkojocajrjuBzów Magistratu.

a Do p. 2. Komisja dyscyplinarna * udzia em 
przedstawicieli robotników, której Magistrat powie- 
tzyl rozpatrywanie wszystkich eprew, grożących 
wydateai.ern. roes pocznie czynności nie póżaćteij, niż 
iw dniu 15 marca r, b. -Komisju ta--roa patrzy sprawy 
w p. 2 żadań robotników z, d. 26 ©tycznia 1920,
0 iSe zostaną jej przez robotników przed stawione w 
poszczególnych sprawach nowe fakty, lub okolic®. 
bośoL // •

Do pi 8. Dodatki procentowe zostają zrównane
1 wynosić będą 20% niezależnie od wysokości pen­
sji! Zasadnicze pensje, wraz. i  wlącaianomf 20%, 
Boetają podwyższone o 100% dla wazystkich robot­
ników, a wyjątkiem pozostających na utrzymaniu 
miejskiem. Dodatki nadzwyczajne drożytoiaine w 
•wyaokoSoi mk. 850, 275 i 225 Dostają nadal utrzy­
mane. Robotnicy, pozostający na utrzymaniu miej­
ski am, otrzymywać będą pobory gotówkowe w wy­
sokości 25% podwyżki od pensji zasadniczej, czyli 
łącznie: kawalerowie mk. 560, żonaci bezdzietni
mk. 650, żonaci dzietni mk. 700.

Podwyżki wyżej podane obowiązują od dnia 
1 stycznia 1920 r.

Do pi 4. Deputaty będą wydawane -w ilości uje- 
■nffliiejsaonej z równowainikdem równoznacan-ym 
pod względem odżywczym.

Do pi 5i Waauuan lś-ej petaisjil wypocą się je­
dnorazowo: kawalerom marek 125, żonatym bezr
idmetnym mk. 150, żonatym dzietnym mik. 175.

Do pi 6. Zapomogi pogrzebowe będą wynosiły, 
poczynając od dnia dzisiejszego: w razie śmierci 
robotnika łub robotnicy mk. 1000, żony lub męża 
pracownika mk. 700, ojca lub niatikl pracownika, 
tf ile są na utrzymaniu jego { razem mieszkaj? 
tak. 700, dziecka mk. 500.

Do p. 7. Do czasu wprowadnęmia Kas chorych 
stosowane będą przez Magistrat zasady, przewidzia­
ne w dekrecie o Kasach chorych z dnia 11 stycz­
nia 1919 (które nie wytaczają dotychczasowych 
maran, o ile one są wyższe).

js Po p. 8. Odszkodowania j odprawy liczone bę- 
dą od petoego wynagrodzetnia na wzór instytucji 
państwowych.

Do p. 9. Przyjmowanie robotników odbywa się 
za pośrednictwem sekcji poóredinioliwa pracy W. IV.
0  zamiarze zwalniania robotników przy redukcji 
personelu wydziały, względnie sekcje, hib zak ody 
(winny natychmiast za wiadamiać sekcję pośrednic­
twa procy W. IV, w której zastrzeżony jeet udział 
przedstawioielstwa robotników. W razie zatargów
1 nieporozumień pomiędzy robotnikami a kierów- 
niotwem poszczególnydi wydziałów i  sekcji, lub 
w -razie karygodnych przewinień robotników, kie­
rownikom wydai-aiów, względnie sekj: lub zak a- 
dów, przysługuje jedynie prawo zawieszania w 
uzynmośaiach robotnika. Wydalenie go należy do 
Magistratu, prezydenta lub powołanego przez Magi­
strat urzędu. W wypadkach oczywistych nadużyć 
me •trony pracowników prezydentawX i wdcepre- 
zydentawii przysługuje prawo natychmiastowego u- 
mnranta wiernych z zajmowanych stanowisk. Uau- 
tWaató mieć będą prawo a polo wonią do komisji dy­
scyplinarnej, apelacja jednak nie powstrzymiąje 
wykonania.

Do p. 10. 8-godzjnnj' dzień pracy stosowany 
będzie w myfi ustawy sejmowej o Bflodrtawry-m 
dtafu procy w przemyśle l handlu, i  awzgiw w .- 
udem wyjaśnień wwwci wyęii miaasterjów.

Do p. 11. Odzież i maudnrowanie, jak również 
oibuwie wydawane będą zgodnie z prte pisami.

w Republice Polskiej, ustąpiły od pierwotnie 
wystawionych żądań 50 proc., obstając przy 
podwyżce 150 proc. tjłotoowania zostały zerwa­
ne. Onegdaj wieczorem rozpoczął się strajk 
w większości piekarń. Pracują tylko piekar­
nie, obsługiwane przez członków Związku pod- 
akiego, który ma wpływy w 12 piekarniach 
z liczby 48 wypiekających chleb kartkowymi

(m) Groźba strajku w Pogotowiu, Zarząd Związ­
ku zawodowego robotników niefachowych w Re­
publice Polskiej w ittnimiu samitairjuszy, woźniców 
i zastępców szoferów zwróci!’ aię do Zarządu Towa- 
raystwa doraźnej pomocy lekarskiej „Pogotowia 
tuuikcHwego“ (Lesz/no nr. 56) z mast ęi>ującemi żąda­
niami: 1) Poówyższemie pemsjd o 100 proc. w sto­
sunku do pobieranej obecnie, 2) wypłacenie , 4-ej 
pensji, 8) kasa przezorności 5 proc. od zasadniczej 
pensji w etoeutnku do pobieranej za TwtiWemtem <>.) 
1919 r. oraz wydanie kaidłemu pracownikowi ladęte 
ki z wykazem złożonych wkładów, 4) R-godiairmy 
dizień pracy, 5) dotychraasoiw© świadraenife pozosta­
ją w mocy.

Uważając za sfusza© l  skromu® wymagania 
pracowników, Zarząd Związku popiera je w ea- ej
rozciągłości, włącznie do poszulkiwianSa na Innej 
drodze ich przeprowadzenia, Odpowtedzi oczekuje­
my do dłnia 14 b. m.

Z Rady Miejskiej.

- w ju u  n izuv zĵ V' i iwv  *■ r vr "uumi,

gp.„ wynagnwlaenia pęaeoipjiików. .
Do p. 18. “Wobec abśfthitwego braku pOmieter

«®en w mieście. Magistral nie jest w łlńoinośoi u-
m  * - 1' * t/ *WarazdrwBu o. 7 WwajBpo tiTO r.

Mvm*terj*m prmy i* «̂ x>-

* * * E. L.
S- Dalińsktf i  4;

l iycia lar
i ś * s i  i

Sekretarjat Generalny P. P- S. Z począł-! 
>iem bieżącego miesiąca zntfentóny został nu­
ttier telefonu Sekretarjatu peueralaego P. p. 
■  Q t a a p M p e r  jeat 23D44 om * » t f .
1  Odpowiedzi jia kwesljonarjnsż. 'Wzywamy 
wszystkie orgauiznoje paniyjae dx> nadesłania 
odipowiedad na rozesłane kweetjeoarRisze naj­
dalej do dnia 15 lutego b-̂ fc

Sekretarjai General ńy Pi P- S.
Dziolnin. Powiśle. Dzńś o goda. 5 PP- w loka­

to wasnym, Sotoc 68, odbędaie się (poąiedaemii© ko- 
■liteto dałekkioowego. Sprawy b. ważna

Dsłelntca ftrćdmicjska. Dziiś o godz. 8 wieaz. 
▼ lokalu O. K. R. odbędzie Się ogólne zebrani© 
dzielnicy Śródmiejskiej, Referat o sytuacji po- 
łŁtyczoej wygiooi taw. Niemczyk.

I roGlii fMrną
Strajk w piekarniach. Robotnicy piekar­

z y  uo^ailili wystąpić z żądaniami pod wyż­
ki płacy) o 200 proc. Pozatem piekarze zażą­
dali deputatów urzędniczych. Podczas roko­
wań, prowadzonych w Ministerjum pracy, 
Wydział zaopatrywanie zgodził się dać 100 
proc- podwyżki, zaś sprawę dalszych żądań u- 
zaĄeżnił od tego, jaklę stanowisko zajmie w 
tej sprawie Ministerjum aprowizacji. Robot­
nicy, reprezentowiajii przez Polski Związek- 
piekarski, zgodzili się na t© warunki. Nato­
miast Związek zawodowy robotników prrćmy- 
affu mącznego ofaz swieio. utworzany z „Koła. 
piekarzy P. P. S-“ Zwiąjsok zawodowy praco­
wników piekarskich i  Dokrewmych zawodów

Budżety wydrialów: rtażystycroego, policji komu- 
natnej era* tramwajów miejskich. — .Ciekawe 

rewelacje.
Zajmującą dyskusję wywoM budżet poBc# ko  

munaihiej. Radny Janikowski a szeregiem doku-
mentDów w ręku, odeltmil naim, co się daiej© w tej 
datedziałie: ekaaaio aię, że w przybocznoj gwardji 
p. aun. Wojciechowskiego woal© ni© pamują t© an­
gielskie zwycaaije i  wroryi, których zwolenm-kieon 
je»f «aef-łndaiater. Okazuje aię, ż© po dawnemu gó­
rują tern nałogi rosyjsko .  policyjne, miotylko ni© 
nakazujące dila siebi© szacunku, lecso wiręca demora­
lizujące życńe wiokojo siebi©.

I tok: osławiony Henryk Machlejd zostaje nio- 
maiaoinany n-ajpderw na eueregoiwca, następni© po- 
eunięty do godności kaprala, teaz nikt go w komi- 
sairjacio nd© widział — w jakim to celu edę czyni — 
łatwo rtę domyśleć.Inraemiu zmów wydaj© komisa- 
ijat aaświadcoeaie, że mieezto w jednej M»e o 
etol© i połamanym stoiku. Istotnie, maesokand© ta- 
ki© w oaoaozonym domu jest, ale osoba, której aa- 
śwjedteenE© to wydano, właściwi© mieszka w 
Skierniewicach i jest miijoneram, p. M. BomMem. 
W kamieanjeoie a, 4 i 5 są praewliaienia bardzo 
asęste. Szczególnie .w 4-tym. Mimo, że w prasie 
peta© było opisów o nadużyciach komisarza Roba- 
crowskiego, ostatni pozostaw® na stanowisku póki 
chdol, zaś w dogodnym dła niego momenci© sam 
*się aaiwleaT* w czynnościach. Prawa ręka jego, 
niejaki Hoiutmara, znany niemiecki rekwizyt or poi- 
śkiefa klamek, rondli, notoryczny złoczyńca, niej©- 
dnokrotmie proee okupantów karany — zmaiiaat od­
powiedni© zajęcie i po ich wyjściu. Należąc do ska- 
du policja komuimknej, trudnił się uwalnianiem 
popisowych od wojska! Wydawanie płatnikom 
świadectw ubóstwa i  praywłasaezaaii© pobranych 
od oichże podatków miejskich czy państwowych 
pafpa niektórych f'unikcjoamjuattow pql. pańsćw. 
jest na porządku dziennym.

Kwiatkiem jeet również „Gazeta policyjna", 
orgain policji tomuaataej. ,VVychod!Zi ona od gmd- 
dnla r! i ,  kosztuj© 120 mk. rocznie 1 dawnyttTzwy- 
cfcajem — Jak ś. pi „Policejdkuju gazotu** rmdezeni 
eą pranumerować ją pp. wla&icdale kamienic, wto- 
śc-ici©]ę_śktepów i t  d. Budżecik jej wynosi coś. 
około... 4 mil. mk. Treść wcale ciekawa: jaką była 
policja w starożytności — w.Grooji i Rzymie  ̂ jaką 
Jest w Aaneryc© 1 Angil-j i t. p.'Współpraco wniltajfri 
■#ą ni© byfe jaki© -si.y: więc pp. Sadnewicz i Trte- 
iMtaki la iłwugroezówiki), Bhreaberg i .  Dęhioid 
i inni. _ , w >

Rada miejska, wysłuchawszy p  Janikowskiego, 
na jego wniosek postanowiła przaslać odipis steno- 
gramu praea azefa departamentu bezpieczeństwa 
.publicanegio samemu p. miioiśtrowi spr. wewm. 1 

R. Austen pragnie, ażeby komisarze, mięezkaii 
przy koimisarjatach., ą przymajmnłej w ich rejonach. 
Dotyczy to szczególni© przedmieść, następni© ażeby 
w ogonkach.-jpra&d sklepami p&nowoi lad i zjawiż- 

• ttle się policji na miejscach wypadków pozbawione 
było operetfkowości, L za. odbywało się natych­
miast, lew ni© po dniach Idllfen.

Wnioski koan. fio.-budż. aostoły zaftwiordrone 
Dramią one, jafe następuje:

Rada miejska uchwala:
1. W budżecie dochodów wydziału polkji ko­

munalnej zmniejszyć wszystkie pozycje doK czę­
ści preliminowanych sum, a oały budżet dochodów 
wydziału ratwierriziić w saimi© mfic. 80.583w ^

2. W budżecie wydatków;
a) wszystkie pozycje § 1 otrzymania persane- 

■u zmniejszyć do % części, a oały § 1 zatwierdzić 
w sumie 4.865-400.

b) amaiejszyć wszystkie pozycje § 2 : wydatki 
na ’iroun^uro-wan.e, broń i amunicję do V, części 
preuąnwnowóniych sum, a cały § 2 zatwierdzić w 
sumie mk. 795.900.

c) n . m r a ^  również wszystkie pozycje g 8 : 
wyda gospodarcze do % części pralamiaowwnych 
sum> 8 ™ Ĵ  § 3 zatwierdzić w sumie mk. 144.928.

d) b • lotoale pozostawić bez zmiany i za- 
twterdzić w sum i© 376.910.

©) w § 5 po z. 1 znuntojszyć do mk. 1000. a poo.
2: wydatki n iepraew hfe-^  w &umia mk , a800i
skreślić i w ten sposób § 5 zatwiariMć w ©urnie; 
mk. 1000, cały zaś budżeą wydatków wydmiaiu XI 
zatwierdzić w ©umie mk. 5.684.190.

8. Wezwać Magistrat ,eby wyjednał uznanie 
odnośnych władz, te pobory dztam rudhu kołowe­
go prajuałeią gminie miiaista.

4. Wezwać Magistrat, aby poczynił starania u 
naczelnych władz Państwa o awięikazeiiie siprawno- 
śei aiUiibowfej policji państwowej 1 zapewnienie 
bezpieczeństwa życia i mienia mieszkańców sto­
icy, 1

W sprawie budżeta tram'wajów zalbi«r*li glos: 
r. Stein owa (kid.-żydi), dr. Badzińska-Tylioka, toW. 
Bulińtki, dyr. Kfibn oraz r. Koerner.

Ptńmrai i dstatni żądali ulg dla ucemMw rów­
nież w dni świąteczna (odesłano do kom. fin.- 
b«diż.), dr. B.-T. wymagała grzeczności od sfuiaby 
tramwajowej oraa zatanzu palenia tytooiiu na plat- 
ftłrmoch (wniosek tern upadł), tow. BuRński żąda! 
kar <lk pasażerów, pragnących uniknąć wykupde- 
hia biletów {wniosek przeszedł).

Następnie zatwierdzono cały budżet wydziału 
tramwajów.

Nadte uchwali® Rada upoważnić Magistrat do 
nabycia na rzecz miast* nieruchomość nr. 0 pray 
uŁ JagieHóńSlriej (w© wniosku Magistratu stoi furt 
„uŁ Moskiewskiej**, choć pawed półrołriem sam wy­
dał pilon miasta z wykazem przemianowanych 
ulic!).

Na tem posłodżeni© aatońcniano.

Rozmaitości©
„Biedny" papież poiycayl rłądowi włoskiemu 

20 mii jonów lirów. Papież pożyczył rządowi wło­
skiemu 20 miłjonów liirówi, za Jotóre zakupił szóstą 
pożyczkę rządu włoskiego.

Uwijanie dńi dopiero otrzymali pełnię praw 
obywatelskich. Kongres Stanów Zjednoczonych u- 
chwalH wniosek postawiony przez kongresmama 
Cartera, demokratę z Oklahom*, nadający prawo 
obywwteilsdwa wuzystldim Łndjanom, urodzonym w 
Stanach Zjednoczonych i regulujące ostetecray 
rozdziali dóbr, należących do plemion indyjskich 
i podzieleai© tych dóbr pomiędzy entonków daw­
nych pleni łon indyjskich. Wszystkie ograniczenia 
dc'tycząc© rotopo rząd ramia dobrami plemion indyj­
skich mocą tej ustawy zostaną, zniesione i rezer­
wacja, będące pod opieką rządu zostaną w wielkiej 
mierz© zmniejszone, o Ne na to pozwoli stopień cy­
wilizacyjny ludności Indyjskiej.

Światowit“. Dm. 10 b. m, o g. 7.80 wtocz, praj 
u l Siennej 16 (gmach handlowców) ukaże aię na- 
9t?puy peszył” .mówionego cateopisima łuteraoktogo 
r^wia+owit". Na ^eezyt* ten złożą aię artykuły^ 
„Poezja odrodaoma* WjaxŁ Lud. Bwerta, „Teata* 
wStodto" w Kajiowde*' W. Rudnickiego, airt. Uru’ 
»Studiio‘‘, „Zasady budowy aoemarjuezów dla kamiô  
teatrów" Bug. Modzelewskiego, kierownika kumsóW! 
kinodramatycznych, MT. Meioer-RutkowWkiej ^Spół-i 
aaesna poezja rosyjska". Nadto będą interpretował, 
n® poezje KoeJowiskitega, R. Krajewskiego, T. fcez 
romsdriego i Innych praez artyBłów dramatyczrrycif' 
i  słuchaczów V'airsL szkoły drami.

Wystawa espwranok*. Dm. 10, 111 12 o goda. otJi
7 dlo 9 wiecz. odibędzfie się Wystawa esperandka^ 
WyjaśmieniiB a wskazówki jpodawane będą w ję­
zyku polakim. , j

Sekcja kursów nauk ©k»aomicsntr«fc i kandlo .̂ 
wych przy Stow. prac. handl., Zielna nr. 25. Dzt# 
we wtorek, w lokalu Sekcji prof. Marjan Tadeusa 
Dubocki wygłosi trzeci referat O. Kraelńskim" oą 
temat: Zygmunt Krasiński jako myślietoL Początek 
.punktiwlirie o g. 8 wieco. ,

Odcayt o IU-eJ caęśd „Dzfadńw". DnMejsoy
odVszyt Orarego Jeńemty s cytóhi jod  togjonów de 
togjonów" poświęcony będzie Ill-©j ozęhż JM *. 
dóW*.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Frariki francuakae 10,60 do 10.25.
Funty szteaiingi 52100 do 617450.
Dolary 164.(50 do 153.50.
Leje rumuńskie 2.20.
Ruble (500) 170.50 do 164. r
Polącsenie Warty a Notecią. Województwo po  

zrańakie opracowuje plan wykopania toan^u, łą­
czącego Wartę z Notecią, więc pośrednio z Gdań­
skiem. W celu czuwania w tej sprawie nad into- 
resanri mianża Poznania Rada miejska uchwaliła 
ustanowić eksperta 1 wyznaczyła oa ten ceł 50.000 
marek.

Sprostowanie. Od dyrekcji kima „Stella' 
prayf ' Ulicy MarsiaJkows!dej nr. 117 otrzymu­
jemy ©prostowanie co do wzmiamRi naszej, 
podanej w numerze niedzielnym „Robotnik*", 
tyozącei się  pożaru w ikinie „Stella", który zo­
stał ugLszmiy przea straż o^ntową. Dyrekcja 
tego kina kormmuroje, -że żadnego pożaru n ie ­
było. ! ' i  "  ó  ki

Dziś ui©ma święta. Prttcydjum Rady minietrów
kotWunikuJei Wobec padnóatoaych z różnych stroa 
wątpliwości stwierdza Prezydjum Rady Ministrów, 
ae daień dzisiejszy, t  j. dzień 10 lutego r. b. jest 
rwyceajnym dniem pracy. Dekret s dnia 7 lutego 
1919 ż. twta.nowił świętem nrurodetwem tylko daień 
10 lutego rotku u/bieglegp.
 Zifimniaki dla miast Towarzystwo
miast Itolski i ziem w-sahodmrch, ukonatyhiowaiwsiy 
męinś zfebraiuu dgólnem w dniu 81 styraato, rozpo­
częły już swą drtąkiihiość. Narazi© zaibiegi wad*
Toweray*ów» Mą -w fcierunku równomiernej dosta­
wy dila ludności miejskiej ziemniaków aaaekwestaxv 
Mą4iyęh przez Państwo. Mimo trudności, dowóz 
ziomaiaików, dzięki zabiegom TowarzyettMa; stal©' 
się wzmaga; ziemniaki jednak, za pośrednidwetn 
T-wa dostarczane są wyłącznie tym miastom, które 
przystąpiły do Związku. Obok aienrniaików, T-wo 
aprowizacji otrzymać ma inne artyku.y do podzia­
łu pomiędzy zjednoesooe miasta Starania w tym 
kierunku napotykają na przychylność władz pań­
stwowych, padów sejmowych i wgawiaizeji społe- 

^mnych, które w rozwoją T-wa aprowizacji widzą 
“ drogę, zmierzającą d'o "uregulowania sprawy zaopa­

trywania ludności miast w artykiTy koniecznej po­
trzeby.

(a) Cukier dl* ludności miast M&nfstarjran
aprowizacji połećęb starostom cukier aa luty Wy­
dawać w nom ie obecnej. Miasta ponad 25.000 mie- 
sakaćców otrzymywać mają po 400 gram. na osobę, 
miasta powyżej SO00 mieszk. ipo 300 gram., miasta 
(powyżej 8000 mieauk. o trzyma ją po 100 gr„ miasta 
■poniżej 8000 i wiń© cukru ni© otrzymają, za wyjąt­
kiem ©apitaftk dla których norma zasadnicza i do­
datkowa 1 kllograan.

Podziękowanie. Ucacfwemu i tipraejimemu zna­
lazcy, który był tadranv odeaać torebkę z doku­
mentami, znalezioną w teatrze Letnim („Rozmai­
tości"), właścicielka aerdecaate dziękuj©.

I i
Polśkle Tour. Krajoraawwe. W środę d a  U

lutego o g. 8 wióra w lokalu wijmnym (Karowa 61)
odbędzie się zebrani© Sekcji miłośuikóra Warezawy 
p. OBerwtfJowofciego na temoit: ł̂Lbljot©W wwucarak 
tfeie". Wejście dla członków i wprowadzonych go-

■ 1 i
(at) Opóźnianie poczty. Z  potwbdu nfelnBWnra- 

nła pociągów na dystansie grajewńflim wydano pa- 
teceni©, aby wszelką koreepoodencję do Grojewa 
i powiatu kterawiama była przez

(«) Kary śmierci. 4 lutego w Krakowie r t  W
no plutonowego A. Neusa *za popeinicm© Bbradarie 
i mord. W Bobrujslku sąd wojtarowy ak»w ^  
śmaeać za aaptogootw© wojskowe W. Iwanowa i  Aa- 
tomtego Olszeiwakiega. Wyrok wykonano 24 gru­
dnia. ,,( 1 f] ; ' T

Echa «un«rdowanIa redliny.
Ujęci© tneeh cbrodniany.

(m) W miasteczku Lęgu, pod Ostrołęką w nocy 
na 6 ©tycznia r. b. zostata zamordowana w celu ra­
bunku rodzina Kurpiowskich, gjrfactaśaoa »i© * g 
oeób: matki, 70-lctole(j Teofili, syna, 4C-letniego 
Franciszka i wnuka, 16-letoiego Staniamwa —! 
wszyscy zabici w bestjetaki epoeób oetrom oho-’’ 
siecznem narzędziem (możam fińskim, 
żołaiersikta i raazplą seewctką).

Prowadzone przeć sędenego ól*«fW-»go w O- 
etrołęo© dochodzenie ustaliła, że zabójców było 
trzech i te  zbiegli w kierunku Warszawy. W oW  
tego dalsze dochodzenie częściowo zoctato akiero-4 
wiam© do urzędu śledraego w Warszawte i  powiła 
raone 'komisarzowi Ago okręgu p. Mosocayńsikienitt,''

Prowadzone z niezwykłą eneigją posaAiMa-' 
Ma pozwoliły już w nocy na 9 stycznia w jednym J1 
mieszkań na Pradze aresztować jednego ze sp 
oów ohydnego mordarstwa, Szczepana SlowL 
ekiego, aohueTzardezertera. Pomimo względnie . 
brego początku, dalsze poazuklwanla pozoetały 
sprawców mordu zostały utradnikme a chwilą 
resztowania Stowiikowskiego, ponieważ 
wspólnicy, wiedząc, te  są ótedeenł, taou^  „- 
etrońni w wyborze kryjówki. Rzeczywiści© dalsa© 
poszukiwania ni© dawały rezultatu, choć Słodzący! 
aiwaz byli pewni, te  są na dobrym tropie.

Główny sprawca zabójstwo, Franciszek Ł ą  
piski, roatocayl czujność., ewą do tego stopnia, te  
ly niejednokrotnie- pól leja wkraceata do domu, w 

. - órym on miał przebywać w danej chwil, sprytny 
zbrodniarz umiał kryć się w piwakach, komór- 
lcach, beczkach, na etryebu. •  nawet raz oiążył 
czmychnąć, opoisarzając aię po limoe •  1-go piętra 
na sasfednaS ftosfłarjąskgd prezz parteany mci ̂ d a ­
lej. Szczęście^ aprzyjtu’o złoiajńcy, teanbardziej, że 
wywierając teror, posiadał wielu biernych potno©- 
ntków <Ha ukrywania go, lub ataświttnla tnn u- 
deoBki, i • f i

PO wielokrotaera aastowtaniu sieci na opryt - 
ka, którego za wsJeliką cenę postanowione schwy­
tać żywcem, tembardziej, te Łęczyński do znajo­
mych wywiał się, te „żywym 01© dam aię wziąlK 
nocy wraćśrajszej osaczono go w domu pray uij 
Wiosennej nr; 10, w mieszkaniu Sokołowskiej. ,»

Po przesadzaniu parkanu, wywiadowcy paś 
prsewodnnctwiem przodownika Kkańsiidego i Idena 
jąeeąo całą akcją komisarza, p. Moancyńskiegą 
zbliżyli się ku dornwowi porterowemu, w któreuą 
-wedthjg wskazówek abserwatonów; winien był zua^ 
doweć ai© łtąceyński.

Zapukano do drzwi. Nastąpiła królika chwila 
oozekiiweiu* i  nagi© osaczony bandyta usiłował um­
knąć oknom, lecz, napotkawszy tani oa lufy rewol­
werów wy wfetdpWedw — ooiaął się. W decydują-' 
cym momencie zbrodniarzowi zbrakło odwagi do 
ntebe!spi©>re.neg© kraka. Tymczasem drawl pod oa- 
porem wywiadowców, otworzyły się i wyrafinowany 
morderca, trzęsąc się, joik liść osiny, aottał schwy­
tany.

Trzeciego zbrodniarza. Jena B&łlctewbaa, asek 
regotaca wojskowego kompśnji roboeaej aresztowa­
no przy wspótadntale żandarm erji w cytadeli, doć 
kąd wstąpił, jako ochotnik do konnpenjt roboczejj 
zaraz po dokonaniu morderstwa, celem zBtarcśa z* 
sobą wszelkich śladów morderstwa.

Radkiewicz przedstawia typ zdeklarow anego 
•ibrodniarza, mordującego dla przyjemności, by sfjb 
szeć jęiki zabijanych po rzeżndaku ofiar.

O szczegółach zbrodni w Łęgu Bartkiewicz ć? 
powiada ze apołcojem, szeroko ©mawiająo najdraiż* 
IiWsze momenty, charakteryzując je po ewojemn. Z 
następstw ©wych czynów zbrodniczych zdaje sobią 
dok ładne© sprawę, dodając z pewnego rodzaju za­
dowoleniem, te wszystkie jego przeceucta spełniaj* 
się do joty.

ZaanccOTyć o-iteży, te  2Pp©m zbrodmaircy sta o  sfę 
się 110 mk. gotówką.

Zbxodnie<rae oddani zostali pod sąd doraźny.
(im) Zamach na kasę Praemysłowoów War­

szawskich. Sensację mielada wywołał w mieści* 
zaimach kosiarzy dokonany aocy wczorojeaej aa 
skarbiec w gmachu Kasy Przetnys owoów Waa> 
saaweikich przy zbiegu uf. Złotej i Zgodo.

Urząd śledray- Jewcz© pnaed kilku tygodnfiiaanl 
otrzymał wiadomość o przygotowującym się w- 
machu kasiiarzy i * tego powodu zarządzono stolą 
obserwację nad tą instytucją, eznugólnte w nosy.

i
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Również i nocy wczorajszej kierownik wyda. 
lotnego urzędu "śledczego, p. Do>bLeckt, wraz z ki'l- 
lru wywiadowcami, ulokował się w pokoju vmfyle- 
gyra  do koryteraa prowadzącego na tylne schody 
w oczekiwaniu przy bycia kosiarzy.

0  godz. 12 m. 15 w nocy drzwi pancerne od 
Klatki schodowej zostały otworzone i do biura Ka­
sy na II piętrze weszło trzech mężczyzn, którzy 
skierowali się do zakratowanego okna, za którem 
gueśei się skarbie©.

Na chwilę przed zabraniam się do „roboty" 
jeden z kasiarzy usiłował otworzyć drzwi’, prowa­
dzące do pokoju, w którym ukryli kię p. Dubiecki 
z wywiadowcami. Gdy wywiadowcy wyszli z u- 
bryoia, kasiarz, Stanie aw Cichocka, znajdował się 
już w korytarzu, którego drzwi przytrzymywał i 
gronii nacierającemu nań p. Dubieckiemu, że bę­
dzie elrzeJał. Ostatni dał przez drzwi do kasiarza 
przez, o 20 strzałów, po których Cichocki wybiegł 
na ktetkę schodową, gdzie wkrótce został ujęty 
pTzez komisarza Nowaka i w y w i a d o w c ó w  Pruch­
nickiego, Plewickięgo i Rau. Drugi kaisiatrz, Wiu- 
centy Brodaki schował się w sali ogólnej, gdzie zo­
stał schwytany przez kierownika Dobieckiego i 
starszego wywiadowcę Kodakowskięgo.

Na odgłos strzaów nadbiegli rotmistrz żan- 
daTnjerjj, hr. Tarło, porucznik Gopher, oraz poste­
runkowi i podkomisarz z pobliskiego 10-go korni* 
sonato, p. Głuszkiewicg. . • >

Po dokładnej rewizji w cafym gmachu Kasy 
znaleziono następujące narzędzia i przyborv kasia- 
rzy wartości około 50.000 nrk.: 2 małe butle żelaz­
ne gazu acetelinowego, 3 duże butle tlenu, palnik 
uahversalny do topienia blachy, manometr do ga­
zu na 20 atmosfer ciśnienia, manometr do tlenu na 
200 atmosfer ciśnienia, 2 węże gumowe po 3 mir. 
długości, 2 ls!i:cv<e, Ręczek drutu do szwejso>y^nia, 
dteto do arabwL, 2 dłuta eto żelaza, piłkę ręczną, 
łom żelezhy, mkśzyhikę benzynową do lutowania. 
9 sztuk węgli do krajania blachy za pomocą e- 
łękUycznotśoi, mundur toi n tara ki i  pudełko z ży­
wym gołąbi em poczto wydm.

Jak sdę oka zało, kasi arae. w rasi e udami a się 
ograbienia skarbca, zamierzali pozostawić na miej­
scu ów mundur żo. miierskt, celem zmylenia swych 
śladów, zaś goięWa zamierzali zarżnąć, aby * kilka 
kroiijeł krwi upuścić na miejscu (przestępstwa w’ 
tym oe>łu, że jakoby, kawiarze w czasie „pracy" zra­
nili S-ię.

Przy ofeofoistej przeim-otrólzonei u OL
chockiego, .zaaij'ZTui! i o latarkę elektryczną, zapaso­
wa fjbwtsrję, 2 pary pasków, bagażowych, klamkę, 
JsSlttśs bd zatrzasku, kawałek sapagatu. czapkę 
sportową, 2 świece oraz płachtę z sieanika i wo- 
rek czarny z ni.deciału, w którym kasiarze zamie­
rzali wynieść arabowaoe miljotty, Nadto znalezio­
no pudełko z proszkiem na robactwo „Mank*4, któ­
ry kas terze zamierzali po „pracy* rozsypać, aby 
pies policyjny > stracił w ęch i nie wpadł na ich 
ślady,

W miesrkaniu Cichockiego (Hoża nr, 27) zna­
leziono 122 tysiące rubfi, które przywiózł na „wy­
stępach" z  Rosji. W roku ubiegłym Cichocki był 
właścicielem kina „Eldorado" pray ul. Hożej nr. 
29. W sprawie tej aresztowano jeszcze wspólnika 
kasiarzv Józefa Strzeleckiego (Freta nr. 6), który 
ian „nadal* tę „robotę". \V mieszkaniu jego ®n- 
łeodotno rewolwer.

Ze słów Brodskiego wynika, że woźny Kasy, 
Walenty Sieczko, sam namówi! Sto.oleckiego do 
ograbienia kasy, ostatni zaś B rodzkiego i Cichoc­
kiego. Sieczko saim wnosił narzędzia kaaiarzy i o- 
koło godz. 9 wiecz. wpuścił ich do swego miesz­
kania, Planowania i  przygotowania trwały klika 
tygodni.

(m) "Harce samochodów wojskowych. Na rogu 
ul. Prostej i Żelaznej, 70-letni Lewek Marynower 
dostał się pod przejeżdżający samochód ciężarowy 
wojskowy. Lekarz pogotowia stwierdził złamanie 
prawej goleni oraz potłuczeńio i przewiózł starca 
do mieszkania przy ulicy Złotej Nr. 83.

(m) Potajomna gorzelnia. Urzędnicy urzędu 
Skarbowego wykryli potajemną gorzelnię w domu 
Ńr. 52 przy ulicy Miłej. Na miejscu znaleziono 18 
beczek zacieru cukrowego, niewielką Rość spiry­
tusu oraz różne przybory do fabrykacji. Mieszka­
nie opieczętowano. Właściciel gorzelni nie ujaw­
niony.

(m) Niefortunny jeździec. Na Krak. Przędm. 
spadł z koeia komendant policji prowincjonalnej, 
bl-letini Karol Ptasińeki, potłukł się i poranił nogi. 
Pogotowie przewiozło go do szpitala św. Rocha-

(m) Pożary. Na Tamce pod Nr. 37, w państwo­
wym Komitecie Pomocy Zdrowia dla dzieci wy­
buchł pożar z powodu zlej izolacji pieca, od któ­
rego zapaliły się podłogi Pożar stłumił nowo- 
świecki oddział straży.

— Na dziedzińcu w koszarach wojsk artyle- 
ryjsjieh, przy ulicy Koszykowej Nr. 81 zapaliła się 
stoma i śmiecie. Pogotowie nowoświeOkfego od­
działu straży pożar ugasiło.

(m) Ucieczka aresztantów. 30-1 etui Jan Na- 
pruszewski (Leaapo Nr, 104) i 25-lefcni Zygmunt 
Noiszewski (Śliska Nr. 54) — oskarżeni i kradzie­
że, udawali" chorych umysłowo, pirzeto odprowa­
dzono ich ż aresztu centralnego do szpitala św. 
Jana Bożego, od oddziału obserwacyjnego. Wc&o- 
raj w iiocy wspomniani airesatanci przepiłowali 
kratę w oknie szpitala i uciekli.

— Również wczoraj w nocy z aresztu przy re­
zerwie policji w gmachu ratusza, po rprżedin i <nn 
wyłamaniu kraty w oknie, zbiegł aresztont, Wa­
cław Jaworski, lat 23, murarz (Grójecka Nr. 72), 
który był zatrzymany do dyspozycji komisarza 
rządu.

(m) Słodki lnp. Z cukierni Szyji Łopaty, przy 
ulicy Świętojersikiej Nr. 22, za pomocą oderwania 
kłódek przy drzwiach sklepu, skradziono czekola­
dę, wartości 12.000 mik.

Z sądów.
.;•* i». g 9 ŚTJ- ^  1

„0 wa t nad cywilizacją**.
Działo się drugiego dnia świąt Bożego Naro­

dzenia o 12-ej min. 10 po póitaiocy w Warszawie 
przy ul. Dandowiczo wwkiey, tuż obok kaintearjata 
policyjnego: wracająca do domu urzędniczka Sta­
nia awia Tenkaia została aresztowana wraz z 11-le- 
tmiem dzieckiem, odprowadzoniai do komisairjaiu 
i 'przetrzyma na d o 4-ej nad rumem. Za co i  Za to, 
że po 12-ej w nocy zaataz/a 9ię na ulicy i za to, 
że prowadzącemu ją posterunkowemu rzek: a: -ja­
dąc z zagranicy, już słyszałam w wagonie, że w 
Polsce wśród władz panuje straszne łapownictwo".

Komisarz 1*2 okręgu, po spisaniu protokui u, 
aprawę skierował do sądu, żądając ukarania P. aa 
obrazę posterunkowego w czasie pełnienia obo­
wiązku. Tak na przewodzie sadowem w sądzie 
poikoju 12 okręgu, jak i w motywach wyroku, sę­
dzia Wacław Łabęcki ustalił następujące dane: 

Oskarżona Penkaila na kilka dni przed zajściem 
przybya do Warszawy, nie tylko nie znając prze­
pisów miejscowych, wydanych w czasie utworzenia 
się Rzeczypospolitej Polskiej, ale i nie orjentując 
się zupełnie w układzie stosunków miejscowych. 
W luźnej nieoficjalnej rozmowie, jaką nawiązała 
z odprowadzającym ją posterunkowym, usłyszała 
ona zdania, że należało prosić funkcjonariusza po­
licji, który airesztowainie nakazał, o zwolnienie, a 
prawdopodobnie by je  uzyskała, gdyż z wyglądu 
jest osobą inteligentną i idzie z dzieckiem. Także 
oświadczenie, aczkolwiek wypowiedziane bez ukry­
tej myśli, musi a o w umyśle P. zroda.ć .przypusz­
czeni'a, iż istnieją jednak sposoby, któreini możąa 
się zabezpieczyć od skutków postanowień obowią­
zujących, żo wskutek tego, niezbyt trafnego wyra­
żenia się funkcjonariusza policji P. miała zasadę 
do przypuszczenia, że prośba jej o zwolnienie po­
winna być ozemś poparta i, że wzmianka o wyglą­
dzie imteligentiki jest aluzją do zawartości jej kie­
szeni, a to tembardziej, że oskarżona przebywała 
w kraju naszym za czasów rządów rosyjskich, kie­
dy pojęcie policjanta identyfikowało się z poję- 
cieni łapownika,

W słowach oskarżonej można prędzej upatry­
wać rozgłaszanie o policji, jalko instytucji państw©- 
wej wieści hańbiących jej honor (531 k. k.) sąd 
jednak nie upatruje tego w słowach P.

Natomiast sąd uznaje, że przy rozpoznawaniu 
sprawy tej ujawniony został fakt prżetłraymania 
przez kilka godzin w nocy w komisarjaoie kobiety 
z dzieckiem 11-letnaem, pomimo że dom, w którym 
mieszka P„ znajduje się w odległości kilkunastu

kroków od komisarjatu. Więzienie 11-letiniego 
dziecka w przewągu kilku godzin w nocy w po- 
miesBozieni'U ktomisarjatu jest tak krzyczącym gwai- 
tem nad cyiwutoacją i tak przeczy waaałklun knltu- 
ralnym zdobycasom współczesnej kryminologjj', ota­
czającej specjalną opieką nieletnich nawet w razie 
popełnienia przez nich czynu przestępnego, iż zu­
pełnie ntuturakiym jest przytoczony przez P. fakt, 
iż dziecko na drągi dzień rozchoro wało się i ż© od 
tej chwiih córka P., Polka, na widok miraduru 
polskiego milicjanta drży ze strachu" i płacze. Tak 
zwiane postanowienie obowiązujące komisarza rzą­
du — brzmią daliej motywy sadu — ma które po­
wołuje aie praedstaiwiiciel policji, jest -pozbawione 
•wszelkiej podstawy prawnej, nie obowiązuje i wy- 
konywanem być nie powinno.

Dalej z przesłanek obszernie umotywowanych 
sąd dochodzi, do wniosku, i i  zaaresztowanie P. 
25 grudnia, w powołaniu się na rozporządzenie ko­
misarza nadzwyczajnego, było bezprawiem, gdyż 
ikomdsaraowi nadzwyczaj nemu prawo wydawania 
sipeojalnych roaporżą,izi-''ń przez uchwa ę sejmową z 
dmta 25 Iipca 1919 r„ zostało odjęte (chodzi to o 12 
godzinę), minister zaś śprdw wewnętrznych .prawa 
takiego nie wydał i wydać nie miał prawa. "Wresz­
cie, gdyby nawet atać na gruncie tego, iż rozpo­
rządzenie komisarzu nadzwyczajnego z dnia 10 sty­
cznia r. z. obowiązuje w obecnej chwili, to polrcifl 
nie miała żadnego prawa aresztować P. z dziec­
kiem, a winna by.a tylko stwierdzić tożsamość 
osoby, poczem o wykroczeniu zawiadomić komisa­
rza nadzwyczajnego.

Jakkolwiek kwestfa ta ubocznie tylko w spra­
wi© tej poruszoną została, sąd jednak winien stać 
na straży praworządności, przestrzegać wykonywa­
nia tylko tego, co w drodze przez prawo przepisa­
nej jest prawem i usuwać skutki wszelkich czynów, 
nie mających oparcia w prawa, a zatem samowol­
nych: tendencja do zbyt szerokiego komentowania 
zakresu działalności urzędników państwowych, 
wydających cały szereg przepisów, do czego upo- 
waindeoii'a nię niaj ij, wył waran taki-e po-.ożeijiii-e, iż 
obywatele, zamiast otoczenia ich opieką organów 
państwowych, są praeż te organy tyranizowane bez 
żadnego celu wyższej polityki państwowej, a oso­
by, jak P„ które po długiej nieobecności powróci­
ły do kraju, publtaznie wyrażają żal, że do Ojczy­
zny przybyły. . . .  , ,

W celu uniirolęrią rozwcęu tych aniormalaych 
stosunków sąd postanawia odipis mniejszego wyro­
ku {jrasaać do rady ministrów i do ministra spraw 
wroNirętrznych, w celu wyjaśnienia komisarzowi 
nadEwyracifjamu zakresu jego praw i obowiązków.

Oczywiście p. Stanisławę Penkała sąd uaie- 
•«"annia,' £•

i z jakiem wyraża się o nim znainy francuski pisań 
Romain RoQamd przez usta myzuka-twórcy, boha­
tera swego daiosięciotomowego „Jean Christoph "a", 
lekceważenie n.euzaaadaaone bliżej i n.esiurane.

Wykonana ostatnio symfonja nazywana bywa 
czasem bohatersikąj, jakkoivuek niewiele w niej jest 
pierwiastku heroiczaeg, poea piilną w wyrazi© caę- 
śclą pierwszą. „Andante", cż. 2-a—  jest to pogo­
dny, melodyjny śpiew, oparty o prosty motyw po­
czątkowy, praypomwnający jedną ze znanych ko- 
lend. Ntepoabaiwioną liryzmu jest i część trzeci'®.

Potężny koncert b-dur stawia interpretatorowi 
naprawdę wielkie wymagania. Odegrał go z bra­
wurą p. Asketnaizy. Zarówno ta protekcja, jak wy­
konanie koncertu f-moiłi Chop ta. potwierdziło 
pierwiastkowe wrażanie, jaikie modna by o odmieść 
z pierwszego występu p. Asćrouazego. Jest to uro­
dzony wituoa, już dziś znajdujący się zupełnie W 
swioiim żywiole, gdy tyłko palce spoczną na klawi*- 
turze. Artysta ten gra z pewnością siebie, godmą 
najbardziej rutynowajucgo wykonawcy ze śweaym, 
młodzieńczym teanperaimentem i z młodzieńczą po- 
wieracho wuoócaą. Znajdzie się w przyszłości z pew­
nością pomiędzy pierwszymi, jeśli sie pog ębi, i to 
znaaanie. J» R.

Teałr i Muzyka.
Z FILHARM0NJL 

Koncert symfoniczny pod dyr. Z. Birnbauma, 
i  udziałem Stefana Aakenaaego, pianisty.

Program piątkowego koncertu symfonicznego 
■wypenuin przeważał© Brahms: symlonja nr. 3 f-diur 
i koncert fortepianowy b-dur, nadto Chopina kon­
cert fortepamowy fenoli.

Brahms — to epigon romantyzmu, w sensie 
ściślejszym'. Nowe, potężne są środki, któreimd sdę 
posługuje w tweraaniiu, z daiwueimi formami jednak 
nie arywta, a wiieomą, meoniszozalną wartość po­
siada romantynm, głęboki hlryzan jego uazuoia. 
Brahmsa ikompozycje peune są treści wego wyrazu, 
zawsze meiodyjme; niejednokrotnie brzmi w nich 
nuta siLnai, iści© sdowiańskiej tęsknoty, czasami ja­
kiejś przymglonej meJaachoiji; umie też czasami 
Uderzyć w rytm taneczny, umi© — wyjątków© 
być banalnym. Może dilatego obok zapalonych wiel­
bicieli, Stawiających go w jednym rzędzie z Ba­
chem i Beethovemem, zwłaszcza jako symfonika— 
posiadał i posiada do ostatnich czasów równi© sa- 
palonych przeciwników. Charakterystycznem jest 
letedwaienia, z jakiem odżegnywa się od Brah.ttoa

Z opery. Dziś, dla upamiętnienia wielkiej chwi­
li odzyskania Pomorza polskiego, odbędzie się w 
teatrze Wielkim praedist a wionie uroczyste. Program 
zapowiada: Hymn narodowy, apoteozę, uwerturę 
„Polofflia * w wykonaniu orkiestry pod dyr. £. Mły- 

j narskiego i operę narodową „Halka*4, 
i  Teatr Rozmaitości. Dziś w© wtorek, dła upa- 

miętnienia dziejoiwej chwali odzyskania Ziemi Po- 
i morskiej, wystawiona będzie sztuka J. A. Hertza 

„Książę Józef Poniatowski*. Przedstawteni© m ir 
pocznie prolog Or-Ota „Pieśń o morau potokiem4*, 
"wjipowie<laiany przez H. Zahorską, oiraz „Vvapom- 
nieuia o Bałtyku** Zmorskiego 'wykona J. Kotar- 
bińskl.

Teatr Polski Dziś „Nieboska komedja4* Z. 
Krasińskiego, grana będzie bez przerwy oodaien. 
ni©. Każde przedstawienie tego wspaniai© wya**- 
wionego poematu dramatycznego zapełnia oodaienr 
ni© widownię po brzegi.

Teatr „Reduta" gra po raz 70-ty Żeromskiego 
„Pomad śnieg**.

Teatr Mały. Dziś „Głupi Jakób" T. Rittnera.
Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu**.
Teatr Dramatyczny. Dziś uroczyste przedsta­

wienie dla upamiętnienia chwili odzyskania Ziemi 
Pomorskiej. Wystawiona będtd© „Obrona Częeto- 
choiwy".

Teatr Praeki doje da/iś uroczyste przedstawie­
nie dla upamiętnienia dziejowej chwili odzyskania 
Ziemi Pomorskiej. Wieczór rozpocznie prolog T. 
Końcayca „Na bursotynowem wybrzeżu*4, poooem 
odegrana będze Rota oraz Hymn narodowy. Dal­
szą caęść (programu wypełni kc*medjo-epena J. N. 
Kamińskiego, z  muzyką Kurpińskiego, „Krakowia­
cy i górale".

Teatr Powszechny gra baśń fantastyczną p. t  
„Kopciuszek**.

Z Konserwatorium. Niezwykle interesująco 
^kpowiada ń ę  we wtorek 10 lutego recital panny 
Dev©ra-Werthedmówny. Znakomita pieśniartta wy» 
kona azereg pięknych pieśni Brahmsa, Wolfa, Schu­
berta 1 innych. Na fortepianie akoinpainjować bę­
dzie znany kompozytor t wirtuoz Judjuae Wertheim. 
Bilety do nabycia w hamceiairji koramrwtatorjum.

RżS

Cyrk b a l e t u  z  t e a t r u  d e  l a7 9 i n  W s z e c h ś w i a t o w y  s z l a g i e r ,  C O S IS E D I^  D E  L ‘A SSTE w  w y k o n a n i u  a r t y s t ó w
S c a l a  w  H l i e d j o l a n i e  P E T tfS O  i L A T f l U I .  P o z a t y m

Kowy program lutowy przewyższający wszystkie dotąd widziane atrakcje.
K i n o - T e a t r  B R I S T O L  2S  W K R Ó T C E !  W K R Ó T C E !

PANORAMA |  p a r  Międzynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych.
, K I N O

„ F O R U M
N o w in ia rs k a  14.

Pocz. >-gó 
c t  przedsŁ o 

•  god. 5-ej, 
ostatniego 
o godz. 9.

O s k a r ż a m  (J’AGGISii)
l - s z a  s e r ja .  Orkiestra z 12-tu osób.

P A P I E Rzmiękcza i usuwa 
CHOLEKINAZA

H . K iE B l6 jB » S iieB B .k a u ie s ie  żółciowe
A t a k i  w  z u p e ł n o ś c i  u s t a j ą .

f t  I *  w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą sie 2e-
U D l S W f f  (jlUliiQtnunBJ. bra), Pobolewania w wątrobie. Skłonność doobstrukcjL Uryna

~ ^ i , , u  4-«ir K u v h n p w n n  in lr  n -A rłe t e „ , - i r ©MAóAMTr ( Inrirnrr. i trw flfl W  l i s t o c h  H A -
^  ------ ---  ----- ^ ^    „ - J ry n a

ciemna i m ętna lub tak bezbarwna jak  woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. W zdęcia i burczenie w kiszkach. Bole i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
wa- • . ! * , .  «»u «m  fnnrimf atalłńułi w dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho-
n ie. tyUliUuS 0121 JW/» dzi ku stronio tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  in fo rm a cji u d zie la : Aptekarz-fizjolog

H . N i e m o j e w s k i ,  N o w y - S w i a t  16  m .  2 7 . 5135

lilt do m a szy n  p o ń czo szn iczy ch
wszelkich systemów* fabryczny skład części do maszyn do szycia

Józel (jtoldmau •

g a z e ty , ty g o d n iż i, k s ią żk i,
m akulaturę itp, kupuje i płaci 
najwyższe ceny. M a rsz a łk o w - 

s k a  III, w podwórzu. 5122
 lI kARZ-OEHTYSTA 5013

O. Rafałowicz
S oln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

Zęby sztuczne  
oraz platynę kupuJe

Skład Dentystyczny

Herman Judt, 50,1
Marszałkowska 149 m. 13.

MECHANIK
do wyrobu gilz papierosowych p osxu k iw an y  od zaraz na  wy­
jazd do Włocławka. W arunki dobre. Oferty: F a b r y k a  g il*  
__________„HYGIEMA», W łocław ek  ul. Cygańska 8._________

D p . F .  R o s t k o w s k i 1
lekarz asysten t Szp. t,-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5 - 8  w. Źsiazna 8<* m. 
a. Tal. 237-2L 6067

Poznaj sie- 
bie, innych I 

Charakter, zalety, wady, waż­
niejsze zdarzenia życia. Kurs 
chiromancji, fizjognomiki, gra 
fologji. U autora rfzyiiera-Szkoi- 
nika. Piękna 25-12, rog Mar­
szałkowskiej, podwórze lewo.

Podajemy do wiadomości, łż niżej wymienione firmy 
branży eksped.-transp. zaakceptowały wszystkie żądania 
nasze, wobec czego praca w takowych została podjęta:

B ro k erh o ff A Ł ipschU tz, E lia s Fecgsnbaum , 
J. F re id er  i S -k a , W incenty t ile ic h g e w ic h t, Karol 
K aiser , IM. IM. K aleck i, L ew in, B U cner i S*ka, M. 
L anybart, K iiem ieoko-rosyjsk ie  to w a r z y s tw o  tra n ­
sp o r tó w  I ż e g lu g i, „ T ra n sp o r t1*, B ra c ia  W elgryn  
i S -k a , N. Wohl, Z jed n oczon e  dom y ek sp e d y c y jn e

C
iy z e l i S -k a .
lozostałych firmach stra jk  trw a ł

KOMITET WYKONAWCZY

I
Sekcji Bkspedycyjno-TransportoweJ przy 

Btow. Pracown. Handl. Z ie ln a  2 s .

I u iiiu sitn m  uwiaitt. { in t s i i
i) iuwu isrw«rpr"
ścionki, kolczyki, zegarki, ceny 
bardzo nizkie, przyjm uje repe­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher, 21 Smo­
cza 21. 5I2&
iru h n łu  biżuterję, zegarki, ze- 
tlljlfllllj, gary kupuję, płacę 
najwyższe ceny. Magazyn ju ­
bilerski Gutmacher, 21 Smocza 
21._______________________ 5126

fiiijiitiiT  ne lornetki^pry- 
zmatyczne, kupuje płaci nĄ- 
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 5039

od 80 mk„ stoły 70, 
  łóżka 80, garniturki
mebli 500, szafy, całkowite urzą­
dzenia pokojowe spzzedaje wy­
pożycza przedsiębiorstwo Luś- 
niaka Mokotowska 44. 5000

czapkarza wojsko- 
 , ,  wego. Posada sta ­

ła. Zgłoszenia listowne z po­
daniem warunków. Bruno Sa- 
pak Lwów, Akademicka 15.

5134

lalta lamslie j S S r P S L - i
snego wyrobu o 25$ taniej. Mar-! 
szałkowska 58—6._________ 5064

sztuczne nawet połama- 
*iV« I ne kupiHę, płacę do 20 
marek za ząb. Twarda 45 m. 2>
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